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W y s t a w a  P z i e ł  S z t u k i .

Trzy miesiące już minęły od owej uroczy­
l i  chwili w Krakowie, kiedy Polska cała skła­

d a  hołdy mężowi zasług niepospolitych a w gło- 
^’ach rozpalonych entuzjazmem powstawały liczne 
*n'°jekta prac ogólnych, które chwilę zapału prze­
ważyć miały na dłuższe czasy. Wspaniałomyślne 
^fliiry sypały się jak nigdy. W darze Siemiradz- 

lego doszły do kulminacyjnego punktu. Muzeum 
^tuki polskiej, było w jednej chwili założonem, 
aóo mu podstawy darami artystów polskich i jest 

^Wność, że rozwinie się ono znakomicie.
Kiedy artyści zebrani w wesołem kółku mówi- 

sprawach sztukę polską obchodzących — po­
s ta ła  myśl urządzenia perjodycznych wystaw, 
Sólno polskich, na których ujrzeć by można to 

^zystko, co się u nas w tej dziedzinie znakomi­
teg o  pojawia. Myśl ta odrazu znalazła gorących 
.^lenników, mówiono o najrozmaitszych proje- 
, ,Hch, Siemiradzki zaproponował Lwów, wysu- 
, daleko na wschód, na kresach prawie leżący, 

*° miejsce pierwszej takiej wystawy i gdy nastę- 
artysta ten był we Lwowie, zawiązał się ko- 

et, który miał się całą sprawą zająć, zawrzeć 
, 0ssUnki i pomyśleć o praktycznem przeprowa- 
j^hiu. Jednak chwile pobytu Siemiradzkiego we 

^°\vie były tak krótkie, tak był on rozrywanym 
 ̂ Wszystkie strony, że tylko dorywczo, pobie- 
 ̂ m można było coś postanowić, i komitet napręd- 

! ^Wiązany, prędko także przestał myśleć o swo- 
1 zadaniu i dotychczas nie dawał znaku życia, 

t., Sprawa ta jest dobrze znaną naszym czy- 
nikom.

j . Otóż obecnie zaczęto się znowu krzątać 
nadzieja, że niedługo przyjdzie do jakiegoś 

Kilku członków komitetu, w onczas 
]^. ranego, przygotowuje projekt szczegółowy, 
l)0°ry następnie wniesiony zostanie na walnem 

ledzeniu i poddany dyskusji.
T. X. N. s.

Przedewszystkiem chodzić będzie o ozna­
czenie terminu pierwszej takiej wystawy. Ogólny 
głos na podstawie fałszywej pogłoski, chce ją 
połączyć z wystawą rolniczo-przemysłową, które 
jakoby miały się perjodycznie co lat pięć powta­
rzać. Według naszego zdania, złączenie takie nie 
jest wcale uzasadnionem. Powtarzaliśmy to już nie­
jednokrotnie. Jakąż bowiem może mieć łączność 
wystawa sztuki, ogólno polska, z czysto prawie 
prowincjonalną wystawą rolniczą? Ani jeden cel, 
ani jedne drogi nie łączą ich z sobą, ani nawet 
zakres działania, bo wystawa sztuki obejmuje 
cały świat artystyczny polski. Powiadają niektó­
rzy, ze zjazd byłby większy, a więc dochód znacz­
niejszy. Na to odpowiedzieć można, że nato­
miast zjazd będzie podwójny, gdy wystawy będą 
rozdzielone, a zresztą niema najmniejszej obawy, 
żeby na pierwszą wystawę polskich dzieł sztuki, 
nie zjechano się ze wszystkich stron ziemi naszej 
i to w licznych zastępach. Sztuka tak się już 
u nas rozwinęła, do takiego stopnia weszła w życie 
narodu, tak jej wszyscy hołdują, że nie ma czło­
wieka, któregobyjej sprawy nie interesowały a jej 
tryumfy nie entuzjazmowały. Wielkie imiona 
malarzy, którzy whistorji sztuki pozostaną, wzbu­
dziły to zamiłowanie i rozkrzewiły ten zapał. 
Podobni są oni do owej plejady poetów, co w lite­
raturze naszej dali odrodzenie i postawili ją na 
wysokości innych narodów. To też każdy nowy 
talent, każde dzieło znanego mistrza budzi u nas 
wielkie zajęcie, większe niż wszystko inne, co 
się pojawia czy to w nauce czy w literaturze. Jest 
nawet pewna przesadna jednostronność w tym 
kierunku. Nie ma więc żadnej obawy, żeby wy­
stawa oprzeć się miała jedynie na lwowskiej pu­
bliczności, owszem nawet przekonani jesteśmy 
jak najmocniej, że zjazd będzie tak licznym, ja­
kiego Lwów jeszcze nie widział. Zresztą połącze­
nie z wystawą rolniczą jest po prostu niemożliwe 
z tego powodu, że zupełnie niewiadomo, kiedy 
ona nastąpi. Niedawno, bo zaledwie trzy lata 
minęło, jak się odbyła, a eksperymentu zbyt czę­
stego jej powtarzania są ryzykowne. Co lat dziesięć 
— dobrze, co lat pięć —za często. Na otwarcie

więc pierwszej wystawy, któraby teraz przyjść 
miała, czekać by trzeba było lat kilka jeszcze, 
żeby zapewnić powodzenie.

Nie widzimy więc ani racjonalnego po­
wodu, ani pożytku, ani nawet możliwości po­
łączenia obu wystaw i dlatego myśl ta będzie 
pominiętą.

Po załatwieniu tej sprawy chodziłoby o 
wyznaczenie terminu dla pierwszej wystawy. 
Ponieważ ona ma być pierwszą, więc sądzimy że 
nie ma najmniejszego powodu do zwlekania. 
Przeprowadzenie całej sprawy wymagałoby dość 
znacznego czasu, lecz wystarczyłby zupełnie na 
wszystkie prace przygotowawcze rok jeden. W 
lecie roku 1881 wystawa mogłaby być otwartą. 
Rok nam wystarczy na przeprowadzenie ukła­
dów z różnemi instytucjami, na urządzenie placu 
wystawy i w ogóle na wszystkie przygotowania. 
Trzebaby tylko było szybko się wziąć do dzieła.

Ważnem jest bardzo uzyskanie poparcia od 
sejmu, który zapewne w pierwszej połowie bie­
żącego roku się zgromadzi. Już przy tworzeniu 
projektu podniesiono myśl, żeby oddać sprawę 
pod opiekę najwyższej reprezentacji kraju. Cho­
dzi o to, żeby sejm przyznał nagrody, żeby ar­
tyści brali je od kraju, a nie od prywatnych 
instytucji. Nie ma żadnej wątpliwości, iż sejm 
chętnie i bez żadnych przeszkód wyznaczy na 
to odpowiednią sumę. Inne koszta opłaci sama 
wystawa, tak jak je opłaciła wystawa rolniczo- 
przemysłowa w roku 1877.

Jedną z najważniejszych spraw do zała­
twienia, będzie znalezienie odpowiedniego miej­
sca do urządzenia takiej wystawy. Najkorzyst- 
niejszem byłoby wystawienie prowizorycznego 
zabudowania, z uwzględnieniem wszelkich wy­
magań artystycznych co do dobrego światła. 
Lecz natrafiłoby to na dość znaczne trudności. 
Koszta jeszcze nie byłyby w pierwszym rzędzie, 
bo budynek miałby charakter prowizoryczny, 
zbudowanyby był z drzewa i niezbyt wiele ko­
sztował. Lecz byłaby trudność z jego asekuro­
waniem, ze względu na kolosalną sumę, którą 
reprezentować będą obrazy, i na prowizorycz-
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ność zabudowania. Może więc odpowiedniejszem 
by było dla pierwszej próby urządzić wystawę 
w którymkolwiek opróżnionym gmachu publicz­
nym. Nie byłoby takiej wygody, lecz pewność 
niezrównanie większa. Jeżeli wystawa przypa­
dłaby na letnie miesiące, to gmach politechniki 
mógłby być z korzyścią na to obrócony. Gdy 
w ubiegłym roku urządzono wystawę sztuki, od­
zywały się głosy niechętne, że gmach ten jest 
zbyt oddalonym od miasta. Odpowiedź na to 
dała sama publiczność, która liczniej niż zwykle 
zwiedzała w zeszłym roku wystawę w auli 
szkoły politechnicznej.

Gmach ten przedstawia dla wystawy dzieł 
sztuki bardzo wiele stron korzystnych. Najprzód 
wysoka, dwupiątrowa aula, mogłaby być wybor­
nie zużytą na większe płótna i na najznako­
mitsze obrazy. Byłoby to coś w rodzaju salon 
dhonneur na ostatniej wystawie wiedeńskiej. 
Ogromnych rozmiarów sale rysunkowe na wszyst­
kich piątrach o doskonaleni oświetleniu, służy­
łyby do wystawienia innych obrazów. W esty­
bule i przepyszne schody o świetle z góry pa- 
dającem mogłyby pomieścić dzieła dłuta, a gdyby 
w salach rysunkowych mało miejsca było, co 
zresztą jest nieprawdopodobnem, to ściany kury- 
tarzów, przeciwległe wysokim oknom, wychodzą­
cym na podwórze, pomieściłyby resztę. Dla urzą­
dzenia kancelarji i składów, znalazłaby się odpo­
wiednia ilość lokalności.

Projekt ten ma przedewszystkiem zaletę 
taniości.

Tych kilka uwag o wystawie rzuciliśmy 
tutaj — zastrzegając sobie jeszcze niejednokro­
tnie głos w tej sprawie. Niedługo podamy uwagi 
artystów co do bliższych szczegółów jej prakty­
cznego przeprowadzenia.

D Z I W N E  K A R J E R Y
P O W I E Ś Ć

Jana Lam a.

(Ciąg dalszy.)

Pani Alojza nie czekała końca tej p e - 
ro ry  swojego m ałżonka, ale znikła z po­
koju —  Stanisław  zaś siedział ja k  na szpil­
kach, tym  razem  już nie fizycznie, ale m o­
ralnie. P. Smiechowski, czy spostrzegł 
to, czy w ygadał się już do woli, zmienił na­
raz ton swój sarkastyczny na zwykły po­
gadankow y.

— Ale, a le! Prosiłem  cię na śniadanie, 
a  tu, ja k  widzisz, nie zanosi się na to, w o-„ 
bec nadzwyczajnych katastro f, jak ie  się 
w ydarzyły. Nie ma innej rady, tylko, ja k  
zwykle w takich razach, chodźmy do ho­
telu.

N a ulicy, W ołodeckl zrobił uw agę, 
że pani Aoljza musi mieć »świętą cierpli­
w ość,« jeżeli zawsze tak  spokojnie znosi 
uszczypliwe wycieczki tego  rodzaju ze s tro ­
ny męża.

— Św iętą cierpliwość! T o  ja  mam 
jak ąś, nie wiem czy świętą, ale na każdy 
sposób nadzwyczajną cierpliwość! Czy ty  
uwierzysz, że to, co widziałeś u mnie, je s t 
tylko m ałą próbką tego  co ja  widzę co­
dziennie rano, w południe i wieczór, od la t

kilkunastu. Próbow ałem  już wszystkich spo­
sobów. Przedstaw iałem  rzecz spokojnie, p ro­
siłem, b łagałem  —  nie pom ogło. Usiłowa­
łem  sam  zaprowadzić jak i taki ład  w do­
mu, wziąłem się ostro do sług, i przez j a ­
kiś czas wszystko szło inaczej. Ale cóż, 
nie m ogłem  przecież sam pilnować kuchni 
i pralni, skończyło się na tern, że pod m o- 
jem  naczelnem dowództwem, s ta ra  klucz­
nica prow adziła rządy. P. dobrodz zaczęła ro ­
nić łzy w ukryciu, a potem  jawnie, i wyrzu­
cać mi coraz g łośniej, że nie czuje się »panią 
w swoim domu,« że kiedy mi Pyszczkie- 
wiczowa we wszystkiem tak  dobrze umie 
dogodzić, to  ona zabierze się i pojedzie 
do rodziców itd. itd. W  istocie zdarzyło 
się nieraz, że Pyszczkiewiczowa w niektó­
rych kw estjach ściśle kobiecego gospodar­
stw a, w mojej nieobecności pow oływ ała 
się na moją pow agę i niedwuznacznie da­
w ała Alojzie do zrozumienia, że je s t nie­
potrzebnym  gra tem  w domu. Nie było ra ­
dy —  abdykow ałem , jak  Ludwik Filip, a 
przed abdykacją wyprawiłem  na wieś mi- 
nisterjum, tj. Pyszczkiewiczowę. N asta ły  na 
nowo rządy liberalne, których okaz w ła­
śnie widziałeś. W yczerpawszy już poprze­
dnio p arę  innych m etod, spróbow ałem  gnie­
wać się, grzmieć ja k  Jowisz. N a nieszczę­
ście, nie mam kwalifikacji na system atycz­
nego tyrana, wykrzyczawszy się i wywo­
ławszy dokoła płacz i zgrzytanie zębów, 
m ięknę i tern samem tracę  wątpliwe ko­
rzyści, k tó re  osiągnąłem . T ak  więc, została 
mi tylko zw ykła broń bezsilnych, szyder­
stwo. Przypomina mi to  —  wszak jako  pe- 
dagog , musisz wiedzieć, że o k ilkaset mil 
ztąd znajduje się miasto, k tó re  się nazy­
wa Lwów ?

— T ak , Lwów, nad Pełtw ią, siedziba 
trzech arcybiskupów  i trzech wielkich fa­
bryk spirytusu....

— Mniejsza o to ; najsławniejszym je s t 
Lwów z ulic żydowskich, k tó re pod wzglę­
dem niechlujstwa przewyższają o wiele wszy­
stko, co można widzieć na W schodzie. Otóż 
mieszkańcy tam tejsi są zupełnie w mojem 
położeniu. Prosili, próbow ali sami gospoda­
rować, gniewali się, wszystko nie pom ogło. 
Z rozpaczy więc pozakładali pisma humo­
rystyczne i śmieją się z biedy, na k tó rą  
nie m a innej rady, ja k  chyba dobry pożar 
i radykalna zaraza morowa. N a nieszczę­
ście, m ają doskonałą straż ogniową i dziel­
nych lekarzy ; tak  więc, obiedwie te  b ra ­
my ratunku są dla nich zam knięte, i zostaje 
im tylko pociecha w hum orystyce.

— Nie wielka, przyznam ci się; wi­
działem w bibljotece tutejszej p arę  p ło ­
dów tej hum orystyki i omal się nie roz­
p łakałem  na myśl, że mam bliźnich tak  
dalece pozbawionych i logiki i humoru. Już 
m iałem naw et łzę w jednem  oku, ale na 
szczęście, zasnąłem . A le w racajm y do rze­
czy: powiedz mi, po co chciałeś koniecz­
nie robić mię świadkiem tych... tych sto ­
sunków...

— Bo chciałem sobie najpierw  ulżyć, 
a  potem , dać ci zbawienną naukę. Nie 
uwierzysz, ja k  dalece drobne przykrości te ­
go  rodzaju złożyć się m ogą na jedno wiel­
kie prawie -  nieszczęście, zwłaszcza przy 
mojem usposobieniu.

—  T o  praw da, w szkołach nazywa­
no cię zawsze panem  Porządnickim; nie 
m ogłeś znieść pyłku na stole albo na sur­
ducie.

—  Widzisz, co teraz znosić muszę. Uwa­
żaj że między innemi nie m ogę mieć przy so­
bie dziecka, k tó re niezmiernie kocham. Chłop­
cem, gdy  podrośnie, zajmę się sam, ale 
dziewczyna, choć da Bóg nie będzie bez 
grosza, musi przywyknąć do kobiecego ła ­
du i składu, bo inaczej będzie nieszczęśli­
wą, ja k  Alojza. A ta, wierz mi, że je s t nie­
szczęśliwą. Czuje ona dobrze, że wszystko 
idzie nie tak , ja k  powinno — cóż, kiedy 
przy najlepszych chęciach nie potrafi zro­
bić tak , żeby było inaczej. Nieraz prze­
prasza mię, obiecuje, że wszystko w domu 
będzie jak  w pudełku, zaczyna się krzą­
tać, uwijać i za pół godziny, zaczyna szu­
kać jak iegoś klucza, albo jakiejś szpilki? 
której do wieczora znaleźć nie może, 1 
wszystkie piękne przedsięwzięcia p rzepa­
dły. W ielkie to jeszcze dla mnie szczęście? 
że nie jestem  poetą , ani cukiernikiem.

— A to znowu dla czego?
— Bo widzisz, w łaśnie w tym  Lwowie? 

o którym  mówiliśmy, wyrzucał pewien zna­
kom ity poeta  drugiem u jako  grzech śmier­
telny to, że się ożenił. D yskutow ano wszę­
dzie o tej kwestji. aż rozstrzygnął ją  pe­
wien cukiernik, także niepospolita znako­
mitość w swoim rodzaju — w ten sposób? 
że »poeta, ani cukiernik, nigdy się żenU 
nie powinien.* Interpelow ano go  o m oty- 
wa, i odpowiedział, że kobiety są na to? 
ażeby czytały wiersze i ja d ły  cukierki, alo 
że są wielką przeszkodą w ich tworzeniu? 
bo, jak  twierdził »nasze panie są nadzwy­
czaj mile, nadzwyczaj kochane, nadzwyczaj 
dobre, ale nadzwyczaj —  nieporządne.« 1 0 
samo jo ta  w jo tę  da się zastosować do 
M ilicjanek; zapewniam cię bowiem, że trzy 
czwarte części gospodarstw  w naszym k ra '' 
ju  chorują na tę  sam ą w adę organicznąr 
ja k ą  widziałeś u mnie. D la tego  też za­
prowadziłem  cię do siebie, ja k  mówię, pa 
części ażeby sobie ulżyć, a  po części, aże­
by cię ostrzedz.

—  Jeżeli ta  p rzestroga odnosić się ma­
do panny N atalji, to  zupełnie nię je s t na 
swojem miejscu. Nie widziałem nigdy do­
mu milej i schludniej utrzym anego, ja k  u pp' 
Kluszczyńskich.

— A dom rodziców Alojzy w S t a w ' F  

czanach, czy nie był wzorem w tym  sa­
mym kierunku? Musisz wiedzieć, że k aż ' 
dy dom, w k tórym  je s t panna na wyda­
niu, prezentuje się gościom bardzo przy­
zwoicie. K obiety  czeszą się codzień, a  na­
w et m yją się, póki nie w yjdą za mąż. Pó­
źniej zaś, dzielą się na dwie k a tego rj6? 
jedną  prawie zupełnie nie um ytą, a drugi# 
jeszcze gorszą, bo czasem um ytą, ale me 
zawsze dla męża...

—  Przestańże już raz, bo bluźnisz nief 
godziwie ! — przerw ał Stanisław . Musisz b)'c 
głodny, i to  ci żółć porusza.

—  N a szczęście, jesteśm y już nieda 
leko hotelu. Ale p st! patrz-no!

— Co ta k ieg o ?
—  Widzisz tę  k a r e tę ! _ -
— W idzę, ale nie pojmuję, co w n '^ 

może być szczególnej uwagi godnego.
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—• Ucz się heraldji, to umiejętność 
bardzo pożyteczna dla młodych ludzi, pu­
szczających się na bystrą wodę polityki. 
Widzisz na tej karecie herb? To jest Pa- 
lemon, herb Skirgiełłów. Uważasz, że na 
koźle obok woźnicy siedział nie lokaj, ale 
strzelec? To znaczy, że w karecie nie 
siedzi hrabina, ale sam hrabia. Otóż ztąd 
ważna konkluzja polityczna: hrabia Albin 
Skirgiełło przybył do Wilkowa, i posłał 
Strzelca z biletem do kogoś, mieszkającego 
w tym hotelu. Notuj sobie te wszystkie 
szczegóły, ażebyś z nich mógł zdać sprawę 
sekretarzowi. Czekaj, dowiemy się jeszcze 
może, do kogo miał interes hrabia Albin.

W tej chwili pojawił się napowrót 
strzelec, a w ślad za nim wyszedł i zbliżył 
się do otwartych drzwiczek karety młody, 
przystojny mężczyzna z brodą, którego bo­
daj czy już gdzie nie widzieliśmy. Nie, nie 
mylę się, to nasz znajomy z dworku pp. 
Kluszczyńskich, dr. Mitręga, albo raczej, 
pleno titulo, dr. Emanuel Mitręga. Miał 
on dziwną jakąś minę, w której pewna 
uniżoność walczyła z chęcią pokazania się 
a son aise, jak gdyby to nie było spotka­
nie między hrabią a doktorem, ale spot­
kanie między dwoma dajmy na to, dokto­
rami, lub raczej, i lepiej, dwoma hrabiami.

— Dzień dobry — odezwał się z ka­
rety głos uprzejmy wprawdzie, ale w któ­
rego intonacji herb Palemon pięciuset swo- 
jemi wiekami przygniatał jakoś wszystkie inne 
odcienie. — Cóż, widziałeś pan Oxenschlepa?

— W tej chwili rozeszliśmy się, i da­
liśmy sobie rendez-vous u hrabiego.

— No, to proszę! I tu oprócz głosu, 
pozwolę jeszcze sobie wprowadzić na scenę 
rękę hrabiego Albina, która skinęła łaska­
wie na znak, że dla dr. Mitręgi jest miej­
sce w karecie.

W tejże samej chwili, znajomi nasi 
mijali karetę. Dr. Mitręga odwrócił się przy­
padkowo ku nim, a Stanisław poznawszy 
go, uchylił kapelusza. Doktor ptzymróżył 
oczy, jak gdyby nie dowidzał, i zrobił ruch 
głową, mogący uchodzić za ukłon. Jedno­
cześnie atoli, we wnętrzu karety, uchylił 
się, czy uchylonym został, kapelusz Pana­
ma, a z pod niego ukazało się oblicze 
przyjemnie uśmiechnięte. Było to oblicze 
hr. Albina. Powiedziałem już, że opisywać 
go nie będę, bo muza moja nie sięga w 
tak wysokie sfery: niechaj je  sobie czy­
telnik sam wyobrazi, przyjąwszy odemnie 
zapewnienie, że wszystko co wyobraźnia 
jego wymarzyć sobie zdoła pod względem 
męzkiej piękności i pańskiej wykwintności 
znachodziło się w tern obliczu. Dr. Mitręga 
spostrzegł, że hrabia się kłania, wyciągnął 
Więc szybko rękę i rzekł łaskawie:

— A, dzień dobry, panie Wołodecki !
Strzelec zamknał za nim drzwiczki,

7

■Wskoczył na kozieł, i kareta, Palemon, hra­
bia Albin i dr. Mitręga, wszystko to zni­
kło w mgnieniu oka, jak senne widzenie.

— I cóż ty na to ?  — zapytał Smie- 
chowski.

— Na co? — odparł Stanisław, nie- 
timiejący sobie zdać sprawy z tak subtel­
nych zajść politycznych, o które tu cho­
dziło, a przytem myślący w tej chwili o 
Przecudnym negliżu panny Natalii i o śli­

cznych, starannie pielęgnowanych rączkach, 
które mu wczoraj podawały konfitury z róży.

— Uważaj-że o co chodzi. Rozbijali­
ście się wczoraj przeciw kandydaturze Cie­
mięgi, jako zwolennika Skirgiełły. Otóż 
widziałeś na własne oczy Mitręgę w kare­
cie hrabiego Albina, i słyszałeś na własne 
uszy, że mają rendez-vous z Oxenszlepem. 
To wszystko powinieneś pamiętać, bo to 
ci otworzy drogę do łaski sekretarza, i do 
ręki panny Natalii.

— Któż jest ten Oxenszlep?
— O tern dowiesz się później, teraz 

chodźmy jeść, bo dłużej nie wytrzymam.

ROZDZIAŁ IV.

(Streszczający w krótkości wszystkie polityczne 
zagadnienia chwili, i  kończący się okrzykiem : 
Niech żyje major Bombogromski ! Wśród czego, 
jeden z bohaterów naszej epopei dostaje się do 

raju, a drugi do kozy.)

Pan Swiatozmysł Oxenszlep był wła­
ścicielem krótkiej, podsadkowatej figury i 
głowy grubej, ale artystycznie przystrojo­
nej, tj. owianej długiemi nieco włosami i 
okolonej u dołu czarnym, przystrzyżonym 
zarostem. W rysach tej twarzy niektórzy 
fizjognomiści upatrywali pewne ślady se­
mickiego pochodzenia, co atoli było zupeł­
nie bezpodstawnem wobec faktu, że ro­
dzina Oxenszlepow pochodziła z Szwecji, i 
była młodszą gałęzią Oxenstjernow. Obe­
cny p. Oxenszlep był potrochę obywatelem 
świata, i jak każdy obywatel tego rodzaju, 
byłby był poniekąd w kłopocie, gdyby mu 
przyszło zeznać pod przysięgą, czem się 
właściwie trudni. W tej chwili podróżował 
pod tytułem, wziętym z języka Koszamer- 
dynerów i brzmiącym: ein Privatier. W ra- 

^cał z Beocji, a jechał do Chaocji; przed 
miesiącem atoli jeszcze załatwiał spór dy­
plomatyczny między Japonią i Koreą, a 
przed dwoma miesiącami negocjował po­
życzkę kolei żelaznej z Abisynji do Zan­
zibaru.

Hrabia Albin przywitał go u siebie 
równie uprzejmie, jak dra Emanuela Mi- 
tręgę, kazał lokajowi obydwom podać cy­
gara, i wyjść z pokoju.

— I cóż tam słychać w Beocji, panie 
Oxenszlep ?

— Popłoch i bezradność okropna, brak 
pieniędzy i głowy. Arcykacyk drży w swo­
im pałacu i zażywa opium. Laputańczycy 
grożą, i lada chwila zajmą Kadmeopol, je ­
żeli ich kto nie zaszachuje. Cała nadzieja, 
że Milicja i Landwerja zrobią jaką dywer­
sję — i w tej właśnie misji ja  przybywam.

— A w Milicji co słychać, panie Mi­
tręgo ?

— Jak już hrabiemu pisałem, mamy 
dwie partje. Wilków jest przeciw Lapu- 
tańczykom, ale stronnictwo sokołowskie wy­
stępuje mocno przeciw Beocji, i prawdo­
podobnie weźmie górę w Krachenburgu, 
jeżeli się temu zawczasu nie przeszkodzi.

— Cóż pan radzisz, panie Oxenszlep?
— Mój plan jest tak i: Najpierw po­

trzeba nam organu, nie tutaj w Wilkowie, 
ale w jakiej większej stolicy; organu świa­

towego. Organ taki założyłem właśnie w 
Krachenburgu...

— Jak to, wszak wracasz pan z Kad- 
meopola!

— Ja takie sprawy załatwiam tele­
graficznie. Poseł Birnamski wszedł ze mną 
w umowę, potrzeba mu bowiem dziennika, 
któryby bronił jego praw do Mandalayu. 
Uważałem, że i to na coś przydać się mo­
że, zaasygnowałem więc pieniądze na kau­
cję i zatelegrafowałem program, a oto już 
mam numer na okaz.

— Jak to —-zapytał hr. Albin — biorąc 
pismo do ręki. Le Blagueur Universe l  ? ! 
Więc ten organ, broniący interesów Bir- 
namu, i wychodzący w Krachenburgu, re­
dagowany będzie po francusku?

— Naturalnie, ażeby był powszechnie 
zrozumiałym! Ale nie o to chodzi. Po­
trzeba, ażeby Milicja materjalnie wsparła 
wydawnictwo, a w takim razie, Lc Bla- 
gueur Universe/ będzie jej organem. Nie­
którzy grandowie i hidalgowie tutejsi sub­
skrybowali już około ioo akcji, oto mam 
wykaz. Spodziewam się, że i hrabia nie 
zechcesz s;ę ociągać.

— Patrzcie, patrzcie — zawołał hra­
bia — jakie to nazwiska ! Prawie wszyst­
kie z partji sokołowskiej !

— Którą przedewszystkiem zwalczać 
nam należy, w kraju i za granicą — wtrą­
cił dr. Mitręga.

— Poradzimy na to. Po czemu akcja?
— Dwieście idealników.
— Hm, hm ! Ażeby mieć zapewnioną 

większość, potrzeba...
— Najmniej 150 akcji.
— Hm, hm ! To znaczy, 30,000 ideal­

ników. No, cóż robić, vogue la galere.r 
Subskrybuj ę.

Dr. Mitręga oddawał się od kilku 
chwil ćwiczeniom mimicznym, których hra­
bia Albin niestety nie uważał. Widząc to, 
dr. Emanuel zwrócił się do p. Oxenszlepa 
i rzekł z przekąsem:

— Czy tak nagle potrzeba pieniędzy?
— Zapewne, że nagle — odparł pan 

Oxenszlep spokojnie. —- Wyjeżdżam za go­
dzinę do Krachenburga, i nie uzupełniwszy 
listy akcjonarjuszów, musiałbym zatrzymać 
się w Sokołowie.

— Spodziewam się, że uzupełnioną? 
— rzekł dumnie hrabia Skirgiełło, kładąc 
swój podpis na arkuszu.

— O najzupełniej! Mam zaszczyt po­
lecić się względom hrabiego !

—* Żegnam; do widzenia w Krachen­
burgu !

E x it  p. Oxenszlep. Dr. Mitręga zry­
wa się z krzesła, z wyrazem wielkiego 
oburzenia.

— Jak można — woła — jak hrabia 
możesz iść na lep takiemu oczajduszy, i 
wyrzucać pieniądze za okno !

— No, jeszcze ich nie wziął, i dopil­
nuję ja  tego, ażeby nie poszły za okno. 
Pomówmy teraz o naszych interesach. Co 
się dzieje z kandydaturą?

— W tej chwili ani mowy o tern nie 
ma, żebyś hrabia mógł być ambasadorem. 
Ciemięga przejdzie niezawodnie, jeżeli się 
coś nie zrobi.

— Cóż się ma zrobić ?



—  Potrzeba najpierw znaleść grunt 
silny w mieście. Orędowniczka niby kupiona, 
a niby nie kupiona. W szyscy mi brużdżą...

— Ach brużdżą, brużdżą! Co też to zaw  c

redakcja! Ten jakiś Kosturski ze swojemi 
manierami... W czoraj np. ta  scena w sali wy­
borczej, gdzie przegraliśmy najlepszą spra­
wę, dla tego, że przyszło mu do głowy 
przezwać jakiegoś mieszczanina Laputań- 
czykiem! A dzisiejszy numer, to już pan 
redagowałeś ?

— Od początku do końca.
—- Otóż patrz pan, ile tu byków. 

W  artykule kierującym taka łacina: Vic­
toria diebtis placuit, sed victia P la t oni V) 
Zmiłuj się pan, co to znaczy? A parę 
wierszy niżej, Frydryk Hohenstaufen i F ry- 
dryk Hohenzollern tak się jakoś pomieszali 
jeden z drugim, z jeografją, i z chronologją, 
że nie sposób wybrnąć. Nareszcie, telegram  
z M adrytu donosi, że królowa Calatrava 
wraz z księżną Atocha wyjechała do Kanowy 
w K asty lji! Taki dziennik służyć tylko 
może na pośmiewisko ludziom wykształ­
conym !

Nie wiem, jaki fakultet doktoryzował 
p. Emanuela M itręgę, ale wiem z dobrego 
źródła, że był on w tej chwili bardzo czer­
wonym, i tern czerwieńszym, im mniej ro­
zumiał, do jakich okropności przyznał się 
twierdząc, że sam od początku do końca 
zredagował cały numer. Ma się rozumieć, 
że składał winę na zecera, na korektora, 
i na »brużdżenie* ze strony innych redak­
torów. (C. d. n.)

PO GAD A l i  PEDAGOGICZNE
przez

JU L JA N A  O C H O R O W IC Z A .

Bezinteresowność.

Przechodząc od zasad teoretycznej pedago­
giki do wskazówek praktycznej, natrafiamy czę­
sto na trudności, których się zrazu nie spodzie­
wano. To co było prostem i łatwem w teorji, 
staje się zawiłem i trudnem w praktyce. Oto 
wyborny przykład tego rodzaju.

Nikt nie wątpi, że oszczędność, rządność, 
zdolność liczenia się z dochodami możliwemi, bez 
przeceniania ich, pewien spryt przedsiębiorczy, 
są przymiotami chwalebnemi, i zawsze radzi 
otaczamy uznaniem człowieka, który wyzyski­
wać się nie dał, podczas gdy z lekceważeniem 
odzywamy się o tych, którzy przez niezaradność 
własny majątek przeputali lub na przedsiębior­
stwach stracili.

Jestto sposób widzenia rzeczy słuszny, ko­
nieczny nawet w społeczeństwie, które chce stać 
o własnych siłach.

Ale istnieje także inny punkt widzenia 
rzeczy, nieprzeczący tamtemu w teorji, w życiu 
jednak doprowadzający często do kolizji. Jestto 
sposób widzenia rzeczy także moralny, tylko 
idealniejszej natury. Ogół oddaje cześć nietylko 
przedsiębiorczym i pracowitym, ale także i po­
święcającym się, wspaniałomyślnym, bezintere­
sownym. Nie są to zaś sprzeczności, skoro czę­
sto w jednej osobie czcimy i te i tamte przy­

*) V ictrix  causa  d iis p lacu it, sed  v ic ta  C atoni.
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mioty. Człowiek zamożny mógł dojść do majątku 
sprytem, zabiegliwością i oszczędnością, a je ­
dnak przytem dopomagać drugim, łączyć swój 
interes z ich interesem, a nawet być dla celów 
publicznych ofiarnym. Uważamy takich ludzi za 
wyjątki, ale za wyjątki w podniosłem znaczeniu, 
i właśnie dla tego w ideale pedagogicznym sta­
wić musimy za wzór człowieka, który jest prak­
tycznym a jednocześnie bezinteresownym. Powia­
damy więc: należy dziecko wychować tak, ażeby 
umiało być rządnem, oszczędnem, ale zarazem, 
żeby nie było skąpem i nieużytem.

I tu właśnie zaczynają się trudności w prak­
tyce pedagogicznej. Jak te dwa usiłowania po­
łączyć ?

Na jednym z zebrań towarzystwa pedago­
gicznego, gdy zaproponowano wprowadzenie do 
szkół średnich kas oszczędności dla uczniów, 
powstał między pedagogami wielki spór oto, 
czy taki projekt odpowiada celom wychowania. 
Zarzucano mu, że zbyt wczesna oszczędność 
wyradza interesowność i chciwość na grosz, 
w wieku, który powinien właśnie odznaczać się 
jak największą bezinteresownością i idealnym 
na stosunki poglądem.

Sądzimy, że w tych zarzutach, w pewnym 
względzie słusznych, posunięto się jednak za 
daleko. Od oszczędności do chciwości i zmater- 
jalizmowania jest jeszcze bardzo daleko, i gdy­
byśmy na takich egzageracjach opierać mieli 
kształcenie moralne, to wypadłoby, że i bezin­
teresowności także szczepić nie należy, ponie­
waż ona przeradza się jeszcze łatwiej w nieza­
radność, rozrzutność i wszystkie lekkomyślne 
rodzaje ofiarności, gubiące jednostki i rodziuy.

W duszy człowieka wszystkie bez wyjątku 
skłonności mogą wybujać nadmiernie i wzajemnie 
się przeradzać. Wszystko się tu zbiega i łączy. 
Nie tylko oszczędność może się przerodzić 
w chciwość, ale i przeciwnie chciwość może się 
przerodzić w rozrzutność. Dość wspomnieć za­
palonych grac/ów w loterję. Grają oni przez 
chciwość; wygrana zapala ich, i wtedy stają 
się rozrzutnymi — na nowe stawki z jednej 
strony i na zbytki z drugiej... Wiadomo bowiem, 
że co łatwo przychodzi, jeszcze łatwiej rozcho­
dzi się.

Ale czyż tego rodzaju przejścia mogą być 
brane za normę w pedagogice ? Nie mamyż szcze­
pić oszczędności dla tego, że ona może się prze­
rodzić w chciwość, albo bezinteresowności, dla 
tego, że ona może wydać lekkomyślność ? Taki 
sposób widzenia rzeczy byłby tylko wtedy uza­
sadnionym, gdybyśmy zgóry i zawsze musieli 
liczyć na to, że żadne inne skłonności równo­
ważące, nie będą wszczepiane w dziecko; gdy­
byśmy zawsze byli przekonani, że uczeń wyż­
szych klas szkoły średniej, któremu zalecamy 
oszczędność, tylko tę jedną cnotę w sobie roz­
winie, żadnej innej nie posiadając. Wtedy isto­
tnie mogłaby być obawa o to, ażeby ta  cnota 
nie zawładnęła nim całym, a tem samem nie 
przerodziła się w wadę. Lecz taki stan rzeczy 
może być tylko wyjątkowym.

Każda rodzina uczciwa (a tylko taka może 
być brana w rachubę w pedagogice), stara się 
mniej lub więcej umiejętnie, zaszczepić w dziec­
ku różne upodobania dodatnie, a wtedy zawsze 
jedne równoważą drugie, i jako taka harmonja 
ustala się.

Większa część z nich, tak jak w ogóle 
większa część zadań wychowania moralnego nie 
da się osiągnąć w szkole, tylko w domu, w ro­

dzinie. Dom jednak z pewnością wdzięczny bę­
dzie szkole, jeśli na tle ustalonych już przezeń 
przyzwyczajeń moralnych, choć jeden nowy przy­
miot charakteru rozwijać mu pomoże. Zresztą 
u nas, w naszem społeczeństwie i w naszym cha­
rakterze narodowym tak  mało jest usposobienia, 
do oszczędności i zaradności w ogóle, a tak 
bardzo przeważa skłonność do życia nad stan, 
że nawet nieco większy nacisk na praktyczność 
dorastających dzieci położony, bardzoby nam się- 
przydał.

Nie należy więc idealizować w tym wzglę­
dzie. Owszem praktyczność uczciwa może być 
wyrabiana dość wcześnie.

Ale uznawszy to, stajemy dopiero w obee 
właściwej trudności, jak przy tem a więcej je ­
szcze przedtem rozwijać uczucia szlachetne, 
uczucia bezinteresowne ? Chcąc ażeby nasze 
uwagi, mogły się przydać rodzicom i wycho­
wawcom, musimy zejść do szczegółów.

Interesowność opiera się na egoizmie, czyli 
pragnienia dobra własnego. Bezinteresowność 
na altruizmie, czyli pragnieniu dobra dla dru­
gich. Pierwotne przyrodzone usposobienie orga­
nizmu, jest niewątpliwie egoistycznem. Chce on 
przedewszystkiem żyć, a więc jeść, mieć ciepło, 
oddychać, i poruszać się swobodnie. Oto -wszy­
stko czego żąda niemowlę. Zwolna jednak na 
tem tle czysto samolubnem powstają potrzeby 
jeszcze również samolubne, ale już idealniejsze. 
Dziecko doznaje przyjemności nie tylko wtedy 
gdy mu jeść dadzą, lub gdy je ciepło nakryją, 
lecz także wtedy, gdy słyszy dźwięk grzechotki, 
gdy mu niańka zaśpiewa piosnkę, lub gdy matka 
śmieje się doń, pieści i całuje.

Nareszcie w trzeciem stadjum rozwoju, 
uczucia egoistyczne i idealne, idealizują się je ­
szcze bardziej; dziecko odczuwa coraz lepiej 
przyjemne uczucia drugich z widoku zewnętrznych 
ich oznak, i jeżeli ma własne potrzeby zaspo­
kojone, ten widok przyjemności drugich, wystar­
cza dla ożywienia jego humoru. Spostrzegłszy 
raz, że matka okazywała wielkie zadowolenie 
próbując cukierka, który mu dać chciała, i  
przekonawszy się, że jest on rzeczywiście do­
brą rzeczą, dziecko znajduje przyjemność w tem, 
że matce daje swój cukierek do ugryzienia.

Jestto wyborny punkt oparcia dla rozwi­
jania uczuć bezinteresownych. Ale na nieszczę­
ście zwykle zrzekamy się go dobrowolnie. Matka- 
przez fałszywie zrozumianą miłość dziecka nie 
kosztuje cukierka na prawdę, lecz tylko dotyka 
go ustami i udaje przed dzieckiem, że jej do­
skonale smakował. Ono tego zrazu nie spostrze­
ga, ale zwolna przekonywa się, że cukierek nic 
nie traci na tej ofiarności, uczy się zadawalniać 
otaczających tanim kosztem, uczy się obłudy, 
w której egoizm występuje w najbrzydszej swej 
formie, bo z pozorami bezinteresowności.

Tym sposobem nie tylko omijamy epokę, 
najdogodniejszą do ustalenia się pierwszych n a ­
łogów moralnych, ale nadto szczepimy nałogi 
wprost przeciwne.

Nie trzeba zaś zapominać, że pierwsze 
podwaliny moralnych uczuć, mogą być ustalone 
nie przez jakiekolwiek rozumowania, nauki i ra ­
dy, lecz jedynie i wyłącznie przez ustalenie 
nałogów moralnych. Bezustanne powtarzanie naj­
wznioślejszych przepisów o miłości bliźniego, a. 
choćby tylko sióstr i braci, na nic się nie zda, 
jeśli dziecko na cukierkach, owocach, zabawkach 
i t. p. nie przyzwyczai się do bezinteresownego
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dzielenia się z towarzyszami. A w tym wzglę­
dzie właśnie mnóstwo popełniamy błędów.

Najgorszym z nich jest faworyzowanie je­
dnych dzieci przed drugiemi, Które prędzej lub 
Później obudzić musi poczucie niesprawiedliwo­
ści i chęć egoistycznej odpłaty w postępowaniu, 
^odział darów, zarówno zwykłych jak zbytko- 
Wych, powinien być zawsze nie bezwzględnie 
równym ale uzasadnionym objektywnie. Dzieci 
starsze powinne otrzymać więcej pokarmów 
istotnych, dzieci młodsze mogą mieć przywilej 
do łakoci, któremi zresztą nigdy bardzo szafo­
wać nie należy. Przytem trzeba się strzedz krań- 
eowości w pedantycznem zbyt ścisłem wydzie­
laniu porcyj. Nie należy nigdy dopuszczać do 
tego, ażeby dziecko samo obliczało drobiazgowo 
co mu się należy, i żeby sprzeczało się o jeden 
orzech więcej, który się dostał bratu lub sio­
strze. Takie obliczenie powinno się odbywać 
Wewnętrznie, bez pobudzania dzieci do spraw­
dzań. Owszem ażeby ta równomierność w po­
dziale nie wywołała przyzwyczajeń do stałych 
pretensyj, niektóre z dzieci powinne być od 
czasu do czasu obdarywowane wyłącznie, jużto 
Wskutek szczególnej zasługi, już z powodu imie- 
hin i t. p. uroczystości. Ale wtedy od pierw­
szej takiej próby, należy postarać się o to, ażeby 
dziecko obdarowane, samo podzieliło się z to­
warzyszami, według zasad tej samej sprawie­
dliwości, przestrzeganej zasadniczo, ale nie dro­
biazgowo. Nie trzeba nigdy w tych razach liczyć 
ha samą altruistyczną przyjemność dziecka, lecz 
Wszczepić nałóg, który już potem zaspokojeniem 
sWojem, sam mu dostarczy przyjemności moralnej, 
bezinteresownej.

Gdy te pierwsze zasady nie były prze­
strzegane, gdy przez rozdział kapryśny, dzieci 
hauczyły .się zazdrościć sobie i wydzierać wza­
jemnie, już kierunek jest trudniejszym ; już trze­
ba ostrzejszem postępowaniem zaczynać przy­
zwyczajanie na nowo. Trzeba wtedy wprost 
°sWiadczyć, że jeśli dzieci będą się kłócić, lub 
Upominać się o więcej, wtedy nic nie dostaną, 
a oświadczenie takie, jak  każde z oświadczeń 
rodzicielskich, powinno być sumiennie spełnione, 
^dgdy dziecko napróżno nie powinno słuchać 
Przestrogi, wtedy tylko można będzie liczyć na 
b°, że w przyszłości sama przestroga wystarczy.

Lecz w tem naprawianiu dawnych błędów, 
opadamy częso w nowy błąd. Zbyt silnie wdra­
żamy pojęcie własności. Nakazujemy dzieciom 
Policzyć swoje orzechy lub jabłka i pilnować 

a nawet ukrywać starannie przed drugiemi.
Jestto prosta droga do sobkostwa. Pojęcie 

Jasn o śc i powinno być owszem bardzo słabo 
akcentowane dopóty, dopóki dziecko w jakikol­
wiek sposób samo (w obec rodziców), zarabiać 
j*le zacznie. A wtedy jeszcze, nie należy pozwa- 
1 na to, ażeby pojęcie własności łączyło się 

Poczuciem potrzeby krycia jej istnienia przed 
0flzeństwem. Tu nadzór starszych powinien 

.^^cze zastępować osobistą straż posiadacza, 
którym jedynie rozbudzać należy potrzebę

le ż e n ia  zabawTek od zepsucia, zniszczenia. 
§Uby: j p aje nie dopuszczać jeszcze nawet 

n L że jedno dziecko, drugiemu może coś 
ty-ślnie zabrać lub zepsuć. Skoro jednak taki 

^ Pa<bek spełni się, pierwsze ukaranie powinno 
faz 'Vẑ lędnie bardzo surowem, odstraszającem 

na zawsze. Ale ukaranie to powinno odstra- 
^ ć przykrem fizycznem lub moralnem (dla 

lycka, dostępnem) uczuciem kary, nie zaś

strasznemi wyrazami, któremi się tak często 
nierozważni rodzice posługują.

Mówią n. p. z oburzeniem: „Józio jest
złodziej, bo Józio ukradł mamie jab łko!...“

Takie postępowanie dowodzi nietylko bra­
ku taktu, ale najzgubniejszych zasad pedagogi­
cznych. Mija się ono z celem, bo Józio najprzód 
nie mógł pojmować siły wyrażenia, którern go 
chciano poprawić, a po wtóre choćby nawet 
w pierwszej chwili przemknęło przez jego umysł 
wyobrażenie złodziejstwa jako czegoś strasznego, 
to wewnętrzne poczucie jakości czynu, który 
w jego porzekonaniu był raczej tylko słusznym 
odwetem, wypełnieniem sprawiedliwości, wyni­
kiem chwilowego popędu, albo wreszcie tylko 
figlem spłatanym więcej przez pustotę niż przez 
złość—w krotce to wyobrażenie zaciera. Co wię­
cej słysząc kilkakrotnie nazwę złodzieja, Józio 
oswaja się z nią i całkiem lękać przestaje. 
A wtedy nawet gdy podrośnie, gdy już będzie 
rozumiał szkaradę tej nazwy, i gdy istotnie ja ­
kąś rozmyślną kradzież scyzoryka albo ciastka 
popełni, w yraz, który teraz dopiero mógłby 
wstrząsnąć jego umysłem, odbije się od niego 
bezkarnie.

Bardzo surowe czynne wystąpienie przy 
pierwszym objawie wstrętnego egoizmu jest 
rzeczą konieczną. Surowość ta, atoli powinna 
być uważana jako środek negatywny tylko, a 
tem samem wyjątkowy, podczas kiedy główne 
usiłowania powinny nosić na sobie cechę doda­
tnią i być stałemi, jaśniej mówiąc powinny dą­
żyć do wytworzenia przyzwyczajeń bezintereso­
wnych.

Dziecko przyzwyczajone do wspólnych uczt 
dziecinnych, do wspólnych zabaw, do wspólnego 
ubierania się i rozbierania, porządkowania za­
bawek, do pomagania jedno drugiemu w łatwej 
pracy przez rodziców wyznaczonej, wreszcie 
później w pracy naukowej szkolnej, dziecko ta ­
kie nie będzie egoistą. Jego przyjemności oso­
biste staną się nierozdzielnemi z przyjemnościa­
mi osób bliskich, a ze wzrostem władzy rozu­
mowania stanie się tylko więcej biegłem w łą ­
czeniu własnego interesu z interesem drugich.

W szystkie piękne, przymioty moralne na­
tury altruistycznej, takie jak współczucie, litość, 
braterstw o, przyjaźń, wierność i poświęcenie 
rozumne dla drugich, staną się jego naturą, ce­
chą stałą jego charakteru na przyzwyczajeniu 
i zadowoleniu z niego opartą. Zbyt idealne jej 
wybujałości, jeźliby się okazały, życie samo 
obetnie i zatrze.

A lepiej zawsze dla młodzieńca, gdy życie 
nauczy go być bardziej praktycznym, niż gdy 
napróżno potem, obcy i blizcy szukać w nim 
będą uczuć bezinteresownej miłości.

Praktyczności można się nauczyć i na sta­
rość, ale szlachetności nie zdobędzie nigdy ten, 
kto jej nie miał za młodu.

W IDMO Z  GÓR.
OPOWIADANIE BRET HARTA.

Cisza panowała w sosnowym lesie; czuć 
było zapach żywicy ; drobniutki pył z suchej 
kory i zwiędłego mchu igrał w powietrzu. Le­
żąc na wznak, zachwycaliśmy się splotami olbrzy­
mich gałęzi, rozrzuconych na kształt namiotu, o 
sto stóp nad naszemi głowami. Tu i ówdzie, po­

tężne słońce, przed którego żarem ukryliśmy się 
w cieniu, starało się dotrzeć do nas przez liścia­
stą gęstwinę, ale poboczne gałęzie odbijały prze­
nikające promienie, i tylko jasne światło prze­
biwszy się przez ciemne zasłony, rozlewało się 
w około nas, na kształt mglistego tumanu. Prze­
nieśliśmy się w inną atmosferę, pod inne niebo, 
w inny zupełnie świat od tego, któryśmy przed 
chwilą porzucili. Uroczysta cisza, zdawało się, 
tak była zlaną nierozdzielnie z ożywiającym chło­
dem, że baliśmy się zagadać, i rozciągnięci pod 
drzewami, leżeliśmy tak jakiś czas, bez ruchu. 
Nakoniec głos przerwał milczenie : „Należy za­
pytać starego majora, on wie wszystko o tem.“ 
Wojenne przezwisko oznaczało mnie. Każdy Ka- 
lifornijczyk, bez objaśnienia zrozumie, że z tego 
wyrażania nie wynikało wcale, ażebym ja był 
„majorem", ażebym był „starym", ażebym co­
kolwiek wiedział o „tem“, lub nawet domyślał 
się o co właściwie chodzi. Był to tylko zwykły 
wstęp do rozmowy, rodzaj przedmowy, przyjęty 
w żargonie naszego stanu. Z tem wszystkiem, 
ponieważ byłem znany pod imieniem „majora", 
zapewne z tej samej przyczyny, dla jakiej m ó­
wiący — eks-dziennikarz — zwany był .dokto­
rem", to uważałem za obowiązek, w rodzaju od­
powiedzi, odtrącić nogą siodło przeszkadzające 
mi widzieć twarz towarzysza, i nie odezwać się 
ani słowa. „Wie wszystko o duchach" — dodał 
doktor po niejakiej pauzie, której nikt nie my­
ślał przerywać. - - - Ja mówię o duchach, sir. 
Oto czegobyśmy się chcieli dowiedzieć. Inaczej 
po co nam było leść do tej starej dziury kala- 
werskiego hrabstwa.

Nikt nie odpowiadał.
„W Cave-City jest zaczarowany dcm. Znaj­

dujemy się od niego o dwie, trzy mile najwięcej. 
Zdarzało mi się być w tych miejscach."

Martwe milczenie.
Doktor (patrząc w przestrzeń). „Tak, sir, 

to była godna uwagi historja “
Ciągle też sama obojętność z naszej strony.
Wszyscyśmy wiedzieli, jak doktor wybornie 

mówi, wiedzieliśmy, że zaraz rozpocznie się opo­
wiadanie i że najmniejsza przeszkoda pociągnie 
za sobą opłakane skutki. Nieraz byliśmy świad­
kami, jak jedno słowo potakującej zgody, jeden 
krótki wykrzyknik ciekawości, często nawet sa­
ma natężona uwaga milczącego słuchacza, były 
dostatecznemi, ażeby doktor nagle zmienił przed­
miot rozmowy. Nieraz widzieliśmy, jak złowrogie 
wtrącenie się niedoświadczonego nowicjusza, obu­
rzonego naszą dziwną obojętnością, było powo­
dem nagłego zakończenia ciekawej anegdotki. 
Dla tego to nie odzywaliśmy się ani słowa. „Sę­
dzia", jeszcze jeden przykład dowolnego tytuło­
wania, udawał, że śpi. Jack zwijał papierosa, a 
Tornton w zamyśleniu, ogryzał końce sosnowych 
igieł.

— Tak, sir — mówił dalej doktor, poło­
żywszy głowę na zarzucone w tył ręce — to 
było bardzo zabawne. Wszystko, prócz zabójstwa. 
Otóż to mnie szczególnie zajmuje, dlatego, że 
właściwie w zabójstwie tem nie ma nic nowego, 
ani fantazji, ani uczucia, ani tajemnicy. W szystko 
się odbyło w starym stylu, według paragrafów 
przyjętego zwyczaju.

Starego pokroju górnik, na każdym kroku 
skąpił, dla oszczędności żywił się bobem inaciu- 
łał pieniędzy, ażeby udać się do domu, do kre­
wnych. Starego pokroju rozbójnik wyostrzył



tradycjonalny nóż, nabił tradycjonalną skałkową 
strzelbę, oprawioną w m iedź; podczas ciemnej 
nocy, stosownie do wszelkich reguł starego za­
konu, napadł na górnika starym szablonowym 
sposobem i wyprawił go do krewnych, pokoleń 
poprzedzających, a sam ukrył się. Nic w tern ta­
jemniczego nie ma ; nie ma tu co ani objaśniać, ani 
zastanawiać się nad czem i duchy nic tu nie 
mają do roboty takiego, nad czem' by się warto 
było mozolić. Co roku w Kalawerze zdarza się 
przeszło 40 zabójstw starego fasonu i ani jedno 
widmo nie zjawia się na doroczną stypę i nie ma 
żadnych usiłowań naruszenia spokoju pozostałych 
przy życiu członków społeczności. Z tej to przy­
czyny przyjaciele moi, gotów byłem powątpiewać 
o  udziale duchów w awanturach Cawe-City. To 
zły precedens, sir. Jeżeli taki porządek zaszczepi 
się w górach, to wkrótce wszystkie ścieżki będą 
zasiane ofiarami Meksykanów i gościńcowych 
rozbójników, w każdym  słanie i najmniejszym 
sklepiku nazbiera się mnóstwo kradzionych to­
warów, a wtedy czyjeż życie i własność będą 
bezpieczne? Co pan o tern myślisz, sędzio? — 
Pan tak światły prawoznawca ?

Rozumie się, że odpowiedzi nie było. D oktor 
umyślnie od czasu do czasu przechodził w djalog, 
w nadziei złapania kogokolwiek na odpowiedzi, 
i teraz wyczekiwał, czy nie straci kto cier­
pliwości lub zaoponuje. Lecz zasadzką tym 
razem nie udała się; pozornie na zapytanie do­
ktora nikt nie zwrócił uwagi.

— T ak więc po zabójstwie chata długo 
stała pustkami, nikt nie chciał w niej mieszkać, 
opinja publiczna była silnie przeciw niej uprze­
dzoną. Pewnego razu przyszedł do stanu ober­
wany poszukiwacz karjery, zupełnie zdziczały 
z ciężkiej pracy i prześladowania lo su ; biedak 
szukał przytułku i szczęścia. Mieszkańcy obej­
rzawszy go zadecydowali, iż on tak dużo prze­
szedł w życiu, że dwa, trzy duchy nic mu nie 
zaszkodzą.

W ysłali go do zaczarowanej chaty. Miał on 
wielkiego żółtego psa, tak prawie strasznego 
i dzikiego jak sam. Zuchy górnicy radzi byli, 
praktycznie się zapatrując, że od razu spełnili 
dwa dobre u czy n k i: przytulili włóczęgę i po­
parli kościół chrześcijański, wysławszy bojownika 
przeciw widziadłom i duchom. Co prawda, mało 
oni liczyli na staruszka, ale za to wielkie na­
dzieje pokładali w psie Otóż w tern właśnie się 
omylili. Chata stała o trzysta kroków  od naj­
bliższej szachty w dolinie, tak, że podczas ciem­
nych nocy było tam tak bezludnie, jak na wierz­
chołku góry Szasty. Jeżeli wam zdarzyło się 
kiedy widzieć to miejsce przy bladym świetle 
księżyca, kiedy niskie krzaczki zdają się być le- 
żącemi figurami a złamki kwarcu błyszczą jak 
czerepy, to zrozumiecie, w jak  ciężkich warunkach 
znalazł się człowiek z żółtym psem.

W prowadził się on do chaty zaraz po po­
łudniu i zabrał się do gotowania kolacji. Podjadł­
szy, zapalił fajkę i usiadł przy gasnącym ognisku 
a żółty pies rozściągnął się u jego nóg. Nagle 
ktoś zastukał do drzwi. „W ejdź“ — odpowie­
dział gniewnie. Stukanie powtórzyło się. „W ejdź­
że, bodajcie djabli porwali'' — zawołał, nie ru­
szając się z miejsca. Nikt nie odpowiedział, a 
tylko szklanne okno rozleciało się z brzękiem 
w kawałki.

Zobaczywszy to staruszek podskoczył z 
iskrzącemi o.zaini i z rewolwerem w ręku, ma-
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jąc przy sobie psa z wyszczerzonemi zębami i 
jednem uderzeniem wywalił drzwi. Nikogo ! Ale 
jak tylko otworzył drzwi, żółty pies tak śmiały 
dotychczas, nagle przypadł do ziemi i zaczął się 
cofać trzęsąc się calem ciałem i nakoniec wlazł 
aż w komin bez względu na pana Ten zatrza­
snął drzwi. Znów rozległo się silne uderzenie 
w okno, tym razem odgłos żdawało się pocho­
dził z wewnątrz chaty, tak, że staruszek mimo- 
woli obejrzał się na około, ażeby się przekonać, 
że nikogo w izbie nie było, poczem jednym 
skokiem znalazł się we drzwiach i jak  szalony 
zaczął biegać na około c h a ty ; ale na dworze 
było cicho i ciemno. W tedy powrócił znowu 
klnąc i Wołając psa. Ale wielki żółty pies, za 
którym  zakładając się robotnicy stanu, gotowi 
byli poprzegry wać majątki, wsunął się pod ławkę, 
tak, że go trzeba było wyciągać tyłem, jak  bydlę 
z drzewnej dziupli; oczy mu wyłaziły ze strachu, 
wszystkie członki, każda żyłka drżała a sierć 
najeżyła się do góry. Pan zawołał go do drzwi. 
Pies poczołgał się kilka kroków  i zatrzym ał się, 
wietrząc i nie chcąc iść dalej. Pan znów go w o­
la do drzwi łając i grożąc. Cóż robi żółty pies ? 
Zgiąwszy się i przycisnąwszy do podłogi zaczyna 
pełzać przy ścianie, lecz w połowie drogi zatrzy­
muje się. Następnie przeklęty pies cicho skrada 
się ku drzwiom, podejmując wysoko łapy i drżąc 
na całym ciele. Potem znów się zatrzymuje, 
znów pełza i nagle podskakuje do góry na sześć 
cali, jak gdyby...

— Przez coś leżącego na podłodze ? — 
wtrącił sędzia podnosząc się raptemna łokciu.

D oktor naraz się zatrzymał.
Juan, zwrócił się do jednego z tragarzów 

m eksykańskich: przestań szarpair ia ła .  Wyrwiesz 
kół i muł ucieknie. Pójdź tu.

Meksykanin zwrócił bladą, przestraszoną 
twarz na doktora, zamruczał coś i wypuścił z rąk  
rzemień z jeleniej skóry. W szyscy chórem a sę­
dzia najżałośniej, zaczęliśmy prosić doktora, ażeby 
opowiadał dalej.

— Zastrzelę tego, kto jeszcze raz przerwie pa­
nu — zawołał przekonywająco Tornton.

Lecz doktor ułożył się wygodniej i zdawało 
się, że stracił zupełnie chęć dalszego opowiadania: 
„No, pies uciekł w góry i żadne groźby ani 
pieszczoty pana nie mogły go zniewolić, ażeby 
wszedł napowrót do chaty. Na drugi dzień w y­
dalili się ze stanu. Która to teraz godzina ? Zdaje 
się, że słońce wkrótce zapadnie. A zejdźże z m o­
jej nogi.

Słyszysz przeklęty Gryzer ! couche !
My jednak wiedzieliśmy, że opowiadanie nie 

skończone i czekaliśmy dalszego ciągu. W  lesie 
było jak  przedtem spokojnie, tylko cienie opu­
ściły się między gałęzie zielonego sklepienia a 
mrok wieczorny coraz bliżej i ciaśniej nas ota­
czał. Doktor przemówił leniwym głosem, jak 
gdyby zapomniał o przerwie:

— Jużem wprzód powiedział, żem nigdy 
tak bardzo tej historji nie wierzył, i nawet bym 
jej nie opowiadał, gdyby nie dziwny wypadek 
jaki się mnie samemu wydarzył. Na wiosnę 1862 
r. wracałem z trzema towarzyszami i służbą 
z 0’Keilla i śnieg nas zupełnie zasypał. Niepo­
goda była straszna: śnieg topniał, przemieniając 
się w deszcz i lód, wody wezbrały, strumyczki 
zamieniły się w potoki a strumienie w rzeki. 
Straciwszy dwa konie, zbłądziliśmy i, zmęczeni 
pochodem, zbici lodowatym deszczem, tufałiśmy

się aż do nocy. Naokoło było niemiło i ponuro.
Ja spostrzegłem migający przed nami ognik. 
W yprzedziwszy pozostałych w dolinie, koń mój 
nie ustał jeszcze, krzyknąłem  na towarzyszów, 
ażeby szli za mną i pogalopowałem w kierunku 
światełka. W  kilka minut byłem przed małą 
chatką, ukrytą w gęstych zaroślach ; zlazłem 
z konia i zastukałem do drzwi Odpowiedzi nie 
było. Spróbowałem otworzyć drzwi przemocą, 
lecz były mocno z wewnątrz zaparte. Tembar- 
dziej się zdziwiłem gdy jeden z moich kolegów, 
który mnie dogonił, powiedział, że tylko c o wi­
dział w oknie staruszka czytającego przy ogniu. 
Oburzeni taką niegościnnością, zaczęliśmy oby­
dwaj walić do drzwi z głośnym krzykiem . W e­
wnątrz dała się słyszeć szybka odpowiedź, za­
suwa zgrzytnęła i drzwi się otworzyły. Ujrzeliśmy 
właściciela chaty, niskiego przysadzistego czło­
wieka :: bladą zmęczoną twarzą i z wyrazem 
dobroduszności i łagodnego cierpienia w oczach. 
Gdyśmy weszli, zapytał nas, dlaczegośmy od 
razu nie zawołali.

— A tożeśmy stukali — odpowiedziałem 
z gniewem. O małośmy drzwi nie wywalili.

— To nic nie stanowi — odpowiedział ła­
godnie — ja już do tego przyw ykłem .

Znowu spojrzałem na jego spokojne, cier­
pliwe oblicze, na całe urządzenie chaty i p rzy­
pomniałem sobie wszystkie szczegóły historji — 
nie blisko my od Cave-City f — zapytałem.

— Jakto — odpowiedział —■ to zaraz tu 
na dole. Pewnoście przejechali obok, podczas 
burzy.

— Rozumiem. Znowu oglądnąłem wszystko 
naokoło.

To chyba tak nazwana chata duchów?
Z ciekawością popatrzył na mnie. T ak  jest 

— powiedział obojętnie.
Możecie sobie wystawić mój zachw yt; zna­

lazłem sposobność sprawdzić wszystko do końca 
i zobaczyć do czego to doprowadzi. Nas było 
wielu, dobrze uzbrojonych, nie mieliśmy więc 
powodu bać się jakiejkolwiekbądz zasadzki. Jeżeli, 
jak  utrzymywali niektórzy, straszyła banda m a­
ruderów albo rozbójników w celu zabezpieczenia 
swojej kryjówki, to' nawet w razie napadu dali­
byśmy im radę. Nie potrzebuję mówić jak moi 
towarzysze ucieszyli się gdym im powiedział o 
co chodzi. Tylko gospodarz nasz nie bral udziału 
w ogólnem ożywieniu, patrzał na nas niedowie­
rzająco i apatycznie i znowu zabrał się do czy­
tania z takim wyrazem twarzy jak u męczennika. 
Łatw o by mi było wciągnąć go do akcji; lecz 
postanowiłem działać samoistnie bez uciekani a się 
do cudzego doświadczenia, zresztą nie chciałem 
już naprzód straszyć współtowarzyszów moich 
przygotowaniami. Zjedliśmy kolację i oczekując 
zasiedliśmy przy ogniu.

Minęła godzina — cicho, tak samo przeszła 
druga. Nasz gospodarz czytał i tylko s ł y c h a ć  

było jak deszcz bił o dach przerywając spokoj- 
ność .. ale...

Doktor zatrzymał się; zauważałem, że od 
ostatniej przerwy , zamiast zwykłego prostego 
żargonu, wyrażał się stylem bardziej wyszukanym- 
le ra z ,  nagle znów przeszedł do poprzedniego 
tonu i spokojnie powiedział.

— Jeżeli ty nie przestaniesz tam szastać 
się, Juan, to ja cię nauczę. Pójdź tu, Gryzer I 
leżeć cicho!

W szyscy zwrócili się gniewnie na winnego*

*



—  71  —

•ecz blady, przestraszony wyraz jego twarzy, 
rozbroił nas. Na szczęście doktor zaczął mówić 
dalej.

— Zupełnie zapomniałem, że niepodobna 
mi było utrzymać w należytej karności naszej 
rozochoconej służby. Gdy minęła i trzecia go­
dzina a widma się nie pokazywały, szepty i migi 
dały mi znać, że na coś się zanosi; za kilka 
minut ze wszystkich stron rozpoczął się stuk, 
ciężkie kamienie (zręcznie wyrzucane kominem) 
z łoskotem upadały na dach. Dziwne warczenie 
i najokropniejsze przekleństwa dawały się słyszeć 
z zewnątrz (dzięki szerokim szczelinom w ścia­
nach chaty). A wśród tego piekielnego hałasu 
gospodarz nasz siedział spokojny i niewzruszony, 
b ez najmniejszego śladu nieukontentowania albo 
wymówki na dobrodusznej, zmęczonej twarzy. 
W krótce stało się widocznem, że moja drużyna 
zabawiła się jego kosztem Pod pretekstem ażeby 
im pomógł szukać winnych tego hałasu, wypro­
wadzili staruszka z chaty i skorzystali z jego 
nieobecności, żeby przewrócić wszystko do góry 
nogami.

— Patrz starowino, co to duchy narobiły — 
rzekł główny przywódca żartu. — Wysypały 
mąkę z beczki, wywróciły kadź i wylały wszy­
stką wodę!

Biedny starzec cierpliwie obejrzał ściany 
osypane mąką, spojrzał na podłogę, lecz, zlekka 
drgnąwszy, odskoczył w tył.

— To nie woda — spokojnie powiedział.
— Cóż więc takiego?
— Krew, popatrzcie sami!
Stojący najbliżej zadrżał i cofnął się, blady 

jak płotno. Dla tego, że panowie, na podłodze, 
przed drzwiami, jak raz w tem miejscu, gdzie 
pies starego włóczęgi, skulił się i przejść nie chciał, 
tam ! panowie, klnę się honorem, tam szeroko 
rozścielała się ciemno - czerwona kałuża krwi 
ludzkiej! Trzymaj go! prędzej! trzymaj go!..

Rozległ się strzał głośny i jak błyskawicą 
przerżnął ciemność lasu. Kiedyśmy dogonili do­
ktora, to w jednej ręce trzymał dymiący jeszcze 
pistolet, a drugą, wskazywał na szybko ucieka­
jącą postać Juana, naszego meksykańskiego vac- 
quero.

— Chybiłem, pal djabli! — zawołał doktor.
— Uważaliście go? widzieliście jak on zbladł 

' podskoczył przy wyrazie— krew? Widzieliście 
jak nieczyste sumienie odbiło się na jego twarzy!

— Czegóż milczycie? Czego tak na mnie 
patrzycie ?

— To widmo zabitego człowieka, dokto­
rze ? — wyrwało się nam z ust wszystkim razem.

— Co u djabła za widmo! Nie! to meksy­
kański vacqjiero, przeklęty Juan Ramirez ! Pozna­
łem w nim i chciałem zastrzelić— zabójcę!

PO GADANK A KOSMOLOGICZNA.
przez

B. Abakanozricxa.

II.
Mówiliśmy dotąd o wielkich ciałach zapeł­

niających przestrzenie niebieskie. W wielkich 
odległościach tylko olbrzymów widzieć możemy 
1 to widzimy z nich tylko takie, które silne wy- 
'inją światło. Ciał ciemnych, i bardzo blado świe­
ż y c h  nie widzimy wcale, a przecież przypuścić

należy, że w około każdej prawie z gwiazd, tak 
jak w około słońca naszego krążą takie ostygłe 
kule, które świecą tylko odbitem światłem jak 
ziemia lub księżyc. Ale oprócz tych ciał więk­
szych znajdują się rozmaite inne jeszcze niezli­
czone mirjady ciałek drobnych, prawdziwych 
„wymoczków firmamentu", o których także coś 
wiemy, a które pojawiają się nam w postaci 
meteorytów i gwiazd spadających. I one, zalega­
jące wszechświat jak  roje komarów, zasługują 
na szczególniejszą uwagę, bo grają w nim wy­
bitną rolę, i to tem bardziej, że są zjawiskiem 
jednem z najpowszedniejszych, a mimo to przez 
ogół fałszywie tłumaczonych i mało znanych. 
Oprócz tego nowe badania na tem polu są tak 
charakterystyczne, dla kierunku, w jakim się roz­
wija nauka astronomii, dowodzą tak potężnego 
rozwoju tej nauki i potęgi umysłu ludzkiego, że 
uważamy za stosowne zastanowić się nad niemi 
nieco głębiej.

Dawniej w najrozmaitszy sobie, sposób obja­
śniano gwiazdy spadające, dziś wiemy, iż są one 
ciałami niebieskiemi należącemi do naszego układu 
słonecznego, opisującemi regularne drogi naokoło 
słońca, i znajdującemi się w bezpośrednim związku 
z kometami, których budowę dziwną i niezwykłą 
aż dotychczas nie zdołano zbadać dokładnie.

Największe zasługi w tej dziedzinie oddał 
astronom włoski Schiaparelli, który pracą swoją
0 gwiazdach spadających zjednał sobie odrazu 
znakomite imię w historji astronomii.

Schiaparelli twierdzi, że. za kometami po ich 
drodze biegą w przestrzeni małe ciała, które 
powstają z komety i które uderzając w swym nad­
zwyczaj szybkim biegu o skorupę ziemską rozpa­
lają się i pojawiają się nam w postaci gwiazd 
spadających

Wysokość zabłyśnięcia meteorów wypada 
z dość dokładnych obserwacji na nieco mniej 
niż 200 kilometrów. W tej wysokości meteor le­
cący w przestrzeni z szaloną szybkością 30 do 40 
kilometrów na sekundę, uderza o powietrze i 
wskutek szybkości powstaje tak gwałtowne ciepło
1 cała massa rozżarza się, świeci i nawet zupełnie 
ulatnia przebiegłszy tylko małą przestrzeń drogi. 
Prawie się zawsze zdarza, że ze stałego ciała 
pozostaje w atmosferze tylko para, a jeśli kiedy 
taki meteor upadnie na ziemię, to już z bardzo 
małą szybkością, mniejszą zwykle niż szybkość 
kuli armatniej. Porządek zjawisk w czasie prze­
biegu jest następujący. Meteor ściska przed sobą 
powietrze ; jeżeli jego prędkość większą jest niż 
prędkość rozchodzenia się fal powietrza, to to 
ściśnięcie nie będzie miało czasu udzielić się 
otaczającemu powietrzu i do każdego poprzedniego 
ściśnienia przybędzie nowe i doda się do niego. 
Na przedniej części meteora utrzyma się wskutek 
tego warstwa powietrza zgęszczona, może jakie 
tysiąc razy gęstszego niż nasze powietrze, w któ­
rej się naturalnie rozwinąć musi nadzwyczajnie 
podniosła temperatura. Lecz czas przebiegu przez 
powietrze jest tak krótki, że tylko wierzchnia 
warstwa meteoru stopić się może. Ciała te mia­
łyby czas na dobieżenie do skorupy ziemskiej, cóż 
więc jest powodem że się rozpraszają w parę? 
Schiaparelli odpowiada na to porównaniem biegu 
meteora przez powietrze z uderzeniem młota o 
kowadło. Przy uderzeniu meteora o powietrze po­
wstaje wstrząśnienie w całej massie i temperatura 
wewnętrzna podnosi się w niesłychany sposób nie 
od tarcia o powietrze, ale od uderzeń, które szybko 
po sobie następują. Tą drogą ciało się ulatnia.

Do ziemi więc dolecieć mogą tylko te ciała,

które posiadafą wielką massę i te, które wpadają 
do atmosfery prawie poziomo, więc napotykają 
z początku bardzo mały opór, wskutek bardzo 
rozrzedzonego powietrza.

Póki meteory biegną w przestrzeniach nie­
bieskich, wtedy ich nie widać, dla tego też tak 
trudno było poznać ich drogi i zbadać prawa według 
których krążą. Przyczynia się do tego jeszcze i to. 
że po wejściu do atmosfery, gdy są już widoczne- 
mi, zmieniają wskutek oporu swój bieg i wybierają 
odmienne kierunki. Trzeba więc było zbadać, jakie 
zmiany kierunku i prędkości wywrzeć może atmo­
sfera na bieg gwiazd spadających i potem z tego 
wnioskować o poprzednim ich biegu. Przyciąganie 
ziemi, jej obrót, wiatry i. t. p. bardzo nieznacznie 
tylko mogą wpłynąć na zmianę drogi meteoru. 
Czas przebiegu jest prawie błyskawicznym, więc 
te przyczyny nie mają dosyć czasu na wywarcie 
znacznego wpływu. Najznaczniejszym jest sam opór 
powietrza, który nieraz zmusza gwiazdę do za­
krzywiania drogi lub naw'et do biegu wężowatego.

Jednym z najbardziej uderzających faktów 
jest perjodyczne pojawianie się gwiazd spada­
jących w wielkich bardzo ilościach. Są niektóre 
dnie w ciągu roku, gdzie co chwilkę widzieć 
można jasną smugę przesuwającą się po niebie, 
jak  np. w dniach lOgo sierpnia i 14 listopada. 
Pokazują się wtedy tak zwane roje gwiazd spa­
dających. Zauważano to zjawisko i badano bliżej 
w pierwszej połowie naszego wieku i tą drogą 
doszło się do poznania prawdopodobnej hipotezy, 
że meteory krążą w przestrzeni w olbrzymich 
pierścieniach, które ziemia w swym biegu napo­
tyka w rozmaitych porach roku, wpada w nie 
jak w rój komarów i widzimy je wtedy jak  świecą 
biegąc po firmamencie.

Jeszcze jest jedno zjawisko rzucające świa­
tło na istotę gwiazd spadających. Jest to tak 
zwana radjacja. Gwiazdy spadające w dniach 
pewnych wydają się jakby z jednego punktu na 
niebie wychodzące. Z takich punktów, zwanych 
radiantami, jak promienie rozbiegają się na wszy­
stkie strony. Rój listopadowy zdaje się wylatać 
z punktu leżącego w konstelacji Lwa, i dla tego 
gwiazdy tego roju nazwano Leonidami. Gwiazdy 
roju sierpniowego nazywają się Perseidami po­
nieważ wylatują z konstelacji Perseusza.

Przekonano się, że zjawisko to jest tylko 
złudzeniem optycznem, bo w samej rzeczy mete­
ory biegną równolegle, tylko, ponieważ widzimy 
te drogi perspektywicznie, więc się wydają one 
nam zbiegającemi w jednym punkcie. Zupełnie 
takim jest fakt zwężania się dla oka długich alei 
wysadzonych drzewami, lub promieni słonecznych 
przebijających się przez chmury.

Zjawisko radjacji odkryto w 1833 r. i od 
tego czasu napewno wiadomo, że meteory biegą 
równolegle i ztąd jeszcze wyciągnięto nowy do­
wód przypuszczenia, powiadającego, iż meteory 
opisują w przestrzeni pierścienie, które ziemia 
przebija w różnych epokach roku.

Tak stała w ogólnych zarysach nauka o gwia­
zdach spadających, aż do pojawienia się genial­
nej teorji Schiaparellego.

Po długich badaniach zdołał on obliczyć 
prędkość biegu meteorów w przestrzeniach nie­
bieskich i w r. 1866 znalazł drogę przybliżoną 
roju Sierpniowego, tak zwanych Perseidów. Ude­
rzyło go nadzwyczajne podobieństwo tej drogi 
z drogą, po której biegła kometa z r. 1862 Nr. III. 
Już na pierwszy rzut oka zdawało się, że mete­
ory biegą po śladzie zostawionym przez kometę, 
jakby ją doganiając.
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Schiaparelli postawił wterly wniosek, iż 
rój Sierpniowy powstał z rozproszenia się komety 
z r. 1862. Po tej niespodzianej wiadomości nie­
długo poprzychodziły potwierdzenia. Znaleziono 
wielkie nadzwyczaj podobieństwo między rojem, 
listopadowym kometą Templa także z r. 1866., 
Te wypadki zwróciły uwagę na gwiazdy spada­
jące, rzucono się wszędzie do ich badania i aż 
do dnia dzisiejszego zbierają się ciągle potwier­
dzające materjały.

I tak w r. 1872 przybył fakt najzupełniej 
prawie decydujący. Widziano od przeszłego wieku 
na niebie kometę, zwaną kometą Biela, mającą 
bardzo krótki czas obrotu naokoło słońca, bo tylko 
63/4 lat. Widziano ją  od r. 1772 do 1846. W tym 
ostatnim roku kometa rozszczepiła się aż na 
dwoje i obie połowy zaczęły się powoli od siebie 
oddalać. Nareszcie znikły zupełnie i nie przyszły 
na widok w oznaczonym czasie w r. 1859. i 1866. 
Szukano ich wszędzie, obrachowy wano drogi, lecz 
nic nie pomogło; stracono ich ślad zupełnie. Je­
dnak po ogłoszeniu teorji Schiaparellego znale­
ziono, że droga roju gwiazd spadających przypa­
dającego na dzień 27. listopada jest bardzo po­
dobną do drogi regularnej komety Biela. W r. 1872 
ziemia przecinała właśnie drogę tej komety, spo­
dziewano się więc większej niż zwykle ilości 
gwiazd spadających i rzeczywiście okazałość 
zjawiska przeszła wszelkie oczekiwania. Otóż 
Klinkerfues odszukał na chwilę w czasie roju 
z r. 1872 jedną część komety Biela. Przyszła 
mu myśl znakomita; ponieważ rój przechodząc 
przez atmosferę, opisuje luki bardzo zbliżone 
do prostej linji, więc prawdopodobnie na prze­
dłużeniu kawałka drogi roju przez atmosferę 
ujrzeć będzie można ten rój na niebie w świe­
tle odbitem. Zatelegrafował 30go listopada do 
Indyj do Madrasu do dyrektora obserwatorjum 
Pogsona, aby go szukał we wskazanym kierunku 
w konstellacji Centaura. I w samej rzeczy Pog- 
son przez dwa dni z rzędu widział kometę 
w oznaczonem miejscu.

Dla nowej teorji był to tryumf znakomity.
W jakim bliższym związku znajdują się 

komety z rojem meteorów biegących za niemi, jest 
to rzecz nie bardzo jasna i trudna do rozwią­
zania. Schiaparelli powiada, iż komety rozpra­
szają się w swoim biegu i pozostawiają na swej 
drodze części, które się potem zgęszczają i two­
rzą stałe meteory.

Drobiny wszystkich ciał niebieskich, a więc 
i komet skupione są około swego punktu środ­
kowego w skutek siły przyciągania, która łączy 
wszystkie w jedno ciało Gdyby siły nie było, 
to drobiny rozleciały by się na wszystkie stro­
ny, przyciągane przez gwiazdy i planety, do 
którychby poleciały jak opiłki żelazne do magne­
su. Otoż to przyciąganie w kometach istnieje, 
bo inaczejby i sama kometa istnieć nie mogła. 
Każda więc cząstka jest przyciąganą ku środ­
kowi i każda z nich dąży zbliżyć się do dru­
giej. Tymczasem przedstawmy sobie, że taka ko­
m eta zbliża .się, do słońca, które coraz bardziej, 
w miarę zbliżania się, zaczyna ciągnąć cząstki 
w kierunku odwrotnym, ku sobie. Lecz jeszcze 
siła przyciągania do środka komety jest wię­
kszą niż siła odśrodkowa ku słońcu pchająca. 
Nareszcie skoro kometa tak  się zbliży, że ta  
ostatnia weźmie przewagę, to kometa rozprószy 
się i cząstki jej opisywać poczną drogi niezale­
żne. Naturalnie, że to przytrafić się może ciałom 
o bardzo małej gęstości, a do takich należą bez 
żadnej wątpliwości komety.

Jeśli kometa o tyle zbliży się do słońca 
że siła jej przyciągania wewnętrznego i siła przy­
ciągania ciała niebieskiego są w równowadze, 
to znowu potem gdy się jeszcze trochę ku słoń- 
eu zbliży, nastąpi rozpraszanie. W arstwy ze­
wnętrzne, jako mniej gęste naprzód się oddzielają 
od komety, w dalszym biegu rozpraszanie się 
postępuje coraz głębiej i jeżeli w maximum zbli­
żenia siła rozpraszająca będzie wystarczającą, 
to kometa zniknie, a pozostanie tylko na jej 
drodze prąd z materji kometowej. Materja ta 
w dalszym swym biegu powoli zgęszcza się w ma­
łe ciała i formuje nizliczone massy meteorów 
stałych, które potem widzimy w naszej atmo­
sferze jako gwiazdy spadające. Ta hipoteza roz­
praszania się, tłumaczy nam rozszczepienie się 
i rozdzielenie na dwoje komety Biela, o któ­
rej wyżej wspominaliśmy i owe mgliste powłoki 
które się wydzielały z komety Donatiego, gdy 
się ona zbliżała do słońca.

W bardzo bliskiem pokrewieństwie z gwiaz­
dami spadającemi są meteoryty, które wpadają 
w naszą atmosferę z niezmierną szybkością i nie­
raz dosięgają powierzchni ziemi z powodu swych 
dość wielkich rozmiarów. Obliczanie ich biegu 
wykazało, iż nie należą one tak jak komety i gwia­
zdy spadające do naszego układu słonecznego 
i nie krążą na około słońca, lecz owszem przy­
bywają ku nam z dalekich przestrzeni świato­
wych, z okolic, w których stałe gwiazdy widzimy 
i są prawdziwemi „wysłańcami wszechświata". 
One nam namacalnie dowiodły, że świat cały 
złożony jest z jednych i tych samych ciał, jak 
też jedne i te same siły rządzą ciałami niebie- 
skiemi w całej jego przestrzeni.

S I E R O T Y
z W IK T O R A  H U G O .

I.

N oc. C iężkie k ro p le  deszczu, w ia tr  zim owy m iecie , 

C h a ta  jest p e łn a  c ien ia , ale w p o śró d  cieni 

J a k ie ś  n iepew ne św ia tło  m dław o się p rom ien i.

P o d  sufitem  ry b ack ie  rozw ieszone siecie ,

P arę  d rew n ian y ch  p ó łek  p rzy  bielonej śc ian ie ,

A  n a  n ich  k ilk a  m isek  obok  pustej dzieży *,

W  g łę b i tap czan  pokry ty  p łó tn em , przy tapczan ie  

N a  d w óch  koszlaw ych ła w a c h  sta ry  s ienn ik  l e ż y ; 

T am  d zia tek  sp i p ięc io ro . A z kom ina p łow e 

Ś w iatło  n a  czarne  belk i w k rw aw y  o db łysk  pad a , 

Mżąc ponuro . O parłszy  n a  tap czan ie  g łow ę,

M łoda k o b ie ta  klęczy i m odli się  b lad a ...

T o  m atk a . Sam a w ch ac ie . Zew nątrz , śród  n aw ały  

Burzliw ej, n a  m głę , na  noc, n a  w ich ry , n a  ska ły , 

N asp ien iony  ocean  g ro m k a  sk a rg ę  m io ta .

II.

Maż je j n a  m orzu. W iosłem  ciem ne fale porze \

O n rybak . W alk a  z losem  to jeg o  żyw ota 

Je s t dola. D eszcz czy b u rza , on m usi n a  m orze 

P ły n ąć , bo  dzieci g łodne. O djeżdża z w ieczora ,

G dy  się  przyp ływ  b a łw an ó w  silniej z b rzeg iem  p o ra  

Sam , a  n ieraz m u w duszy ponuro  i sm utno.

T ym czasem  żona w  dom u g ru b e  zszyw a p łó tno . 

N ap raw ia  w ędy, suszy pom oczone sieci,

D o g ląd a  ryby, k tó ra  w ędzi się w kom in ie ,

I  m odli się  do B oga, żeby spa ły  dzieci.

O n w m roźna noc g rudn iow a coraz  dalej p łyn ie , 

P rując falę po fali, w ysiłk iem  znękany ,

A  w ko ło  c h łó d , i c iem ność i szum m orskiej p iany . 

T a k  trzeb a  w ciąż p rzed  siebie przez m orskie odm ęty

P łynąć śród  sk a ł podw odnych , k tó re  szum  w ód bieli, 

Ż eby odnaleźć m iejsce, gdzie los uśm iechn ię ty  

O bdarzy  łow cę ryba o złoconej skrzeli.

A  przestrzeń  to n ie  w ie lka  śród  w odnej o tch łan i, 

P unkcik  w n ieskończoności, kęd y  m orze cichsze,

Ja k że  go tu  w yszukać przy zim ow ym  w ich rze ,

C o k aw a łk am i lodu tw arz i ręce  ran i.

K iedy  n iebo d o k o ła  czarna  skry te  chm ura ,

G dy się coraz g w ałtow nie j p rąd  m orski w ysila, 

Skrzyp ią zm ęczone żagle , ste r jęczy  ponuro ,

A  w iosło  się z pod ręk i w ym yka co chw ila ,

O n tym czasem  śród  fali, co huczy  sp ie n io n a ,

M arzy o sw ej najdroższej Jo a si, a ona

D um a o nim  i p łacze ... i m yśli ich  rączo

B iegnąc ja k  dw ie p taszyny w pow ietrzu  się p lączą .

III.

M atka szepcze m odlitw ę co m ajtków  śród  burzy 

C hron i, zdała  g łos m ew y ponuro  je j w tórzy  

I przeraża ja  m orze ta  g łośna  n aw a ła ,

Ja k ie ś  cien ie  przez duszę c iągną się zb o la ła ,

Coraz sm utniejsze w idm a zw ołując i krw aw sze 

T y ch , k tórzy  w g łę b ia c h  m orsk ich  legli już na zaw sze.

T ym czasem  sta ry  zeg ar, dźw ięki m iarow em i,

R ozm ierza czas, i liczy godziny , d n ie , la ta ,

A  każde uderzen ie  na  przestrzen i św ia ta  

Ja k ie ś  życie zam yka, a lbo  now e plem i,

O tw iera jąc  na  do lę  m ożnych lub nędzarzy  

T u  k o ły sk ę  a  tam  g ró b .
W ięc k o b ie ta  m arzy.

Bo w ielk i c iężar nędzy m dłe je j b a rk i niosą.

N ieraz  zim a czy la tem , b ied n a  ch odzi boso ,

K rząta jąc  śię za  ch lebem  co czarny  i suchy.

N a  n ieb ie  chm ur p łaszcz szary  w ia tr  rw ie n a  o k ru ch y . 

D m ąc ja k  m iech , a  o ska ły  szum fal b ije w śc iek ły  

J a k b y  m łotem ... O sta tn ie  gw iazdy  już uc iek a ły  

I  znikły n ib y  isk ry  g asn ące  w popiele ...

Już p ó łnoc . O w a p ó łn o c , co p łodzi w esele 

I  z pod  m aski jed w ab n e j u śm iecha s ię  rad a .

I ow a pó łnoc  zbójcza, g d y  w ia tr rozszala ły  

Z b łą kanego  n a  m orzu ro zb itk a  n ap ad a  

G ruch o cac  go o tw ard e  śc ian  p o d w odnych  ska ły .

I  straszn ie , k ied y  deski zg rucho tane  z trzask iem  

W  g łąb  się suną , a  fala ję k  osta tn i głuszy,

G d y  zapada jąc  w  o tc h ła ń , p rzed  oczym a duszy. 

N ędzarz  w idzi brzeg  s ło ń c a  ozłocony  b laskiem .

IV.

B iedne żony rybaków  ! O ! ileż cierp ic ie  

Pow ierzając o tch łan i m iłość w aszą c a łą  !

G dy  w asz m ąż, syn, b ra t, o jciec w alczy tam  o życie, 

G dy  w tym  w irze lgnie  w asza k rew , dusza i c i a ło !

Bo fala m orska  ślepa, g łu p ia  i zd radziecka ,

K o b ie ta  czuje że śm ierć naostrza  sw e szpony,

I  że nad  g ło w ą m ęża lub n ad  g łow ą dziecka 

W ich e r m orski rozw ija p ęd  burzy szalony,

I że przeciw  tym  falom  co zdziczałe p łyną ,

I że przeciw  tym  ska łom  co szarp ią  w k aw ały

Jed y n em  ocalen iem , u c ieczką  jed y n ą

Je s t p a rę  lichych  desek  i szm at p łó tn a  m ały...

W ięc  b ied n a  n a  b rzeg  b iegn ie  i śród  nocnej ciszy 

D ro g ich , k rzyk iem  rozpaczy  w zyw a z se rca  w nętrza , 

A le m orze nie w idzi, n ie  czuje, nie słyszy,

T y lk o  coraz  g roźniejszą falą się rozp ię trza .

L ecz Jo a n n a  je s t s trok roć  nieszczęśliw szą, ona 

W ie , że m ąż je j sam  jed en , i może w tej chw ili 

W  osta tn iej g rozie  śm ierci w alczy tam  i kona...

W ięc  m ó w i: G dybyż ch ło p cy  choć dorośli byli,

O n  tam  sam  ! —  A g d y  k iedyś, z n im , n a  m orskiej fali 

Z aw isną, rzekn ie z p łaczem  : «G dybyż byli m ali \»

V.

B ierze p łaszcz i la ta rk ę  i w ychodzi. T rzeb a  

O p atrzeć  b rzeg  skalisty  i zbadać  stan  n ieb a  }
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Zy Prom ień co pow ro tu  zw iastuje nadzieję , 

le p ion ie  już sygna łem  na  m aszcie... czy dn ieje ... 

baczm y. W  ko ło  pusto  i g łucho . Ś ród  cieni 

J eszcze się b ia ła  lin ja  zorzy nie prom ieni. 

eszcz mży. Ó w  deszcz po ran n y , k tó ry  się zdradziecko  

Plja  w szedzie i c ia ło  zim nym  w strząsa dreszczem . 

z*eń się w a h a  n iepew ny , bo św ia tło  ja k  dziecko 

2ując źe się m a na  św ia t zrodzić —  p łacze  deszczem , 

^  o k n ach  w szedzie ciem no.

T ęd y  o to droga...

J ° a lina dąży przed  się . W śród  chm ur deszczu łzaw ych  
T

am cień  jak iś . T o  stoi lep ian k a  uboga ; 

ez św ia te łk a , drzw i skrzypią na  zaw iasach  rdzaw ych  

a Wolę w iatru . Ściany  sp ę k an e . Ze strzechy 

ziuraw ej, m okre słom y zw ieszają się  w iechy , 

jo sta rość  ku ziem i n achy la  i gn iec ie .

^ spojrzała  Jo a n n a .

—  T o b iedna w dow a, 

V̂zek ła , jej także  ciężko na tym  Bożym św iecie ,

^■berlała w ciąż n ieboga... Z obaczm y czy zdrow a ?...
A więc ostrożnie do  drzw i p u k a . Cisza g łucha . 

reszcz ją  p rze ją ł. M ilczenie. Znów  n ad s taw ia  ucha .

^  ^  idać  c h o ra , a  dzieci dw oje. Sam a je n a , 

ez m ęża. C iężko żyw ić dzieci. M usi b ied n a  

^ ‘erpieć.

I p u k a  m ocniej, m yśląc sob ie  :

—  Pew no
•Ś  •

Pl tw ardo . Ja k ż e  do  niej p u k ać  trzeba  d ługo  !...

^ te rr i  d rzw i sam e się  n iem ą o tw arły  posługą ,
J  i

gdyby  czucie ludzk ie  m artw e  m iało  drew no.

w eszła i spo g ląd a  n a  okó ł. L a ta rn ia  

^ up ione cien ie  izby  n a  strony ro zg arn ia ,

deszcz k ap iąc  z p u łap u  w m głę się siną  m roczy.

Iiagle straszny w idok  uderzy ł je j oczy.

W u .
Kącie izby, n a  k łęb ie  zb rukanej odzieży
r sina i sztyw na k o b ie ta  tam  leży.

° truP- Już się  je j oczy  n a  zaw sze zaw arły .

U ra ż a ją c y  w idok tej m atk i um arłej... 

le<*na!... Toż z n iej zosta ło  po uparte j w alce 

losem ?... R ę k a  je j je d n a  zw iesza się ku ziem i,

J akby ch c ia ły  ją  u jąć zesztyw niałe pa lce ...

^  tchnienie śm ierci w ie je  ustam i,

^ “re w osta tn iej chw ili, zionąc z siebie d ucha, 

yńały ten  krzyk g rozy , co go w ieczność s łu ch a .

^  J°k  niej, p rzy  zastyg łem  ognisku  kom ina, 

j y dw oje d z iec iaków , c h ło p a k  i dziew czyna, 

śnie u śm iech a ją  się do siebie .
M atka,

śm ierci już n a  sobie  czując lod o w atą ,

Clała  sw e b iedne dzieci ch ron ić  do o sta tk a  
W v^  /s trzęp ionej sukni n ak ry ła  je  szm atą, 

to o sta tn ia  już siero t osłona...
N>ech ■'v ciep le  zasyp iają , k iedy  skrzepnie ona.

VI.
Jak  .
-j, Clcho sp ią  przy  sobie te  b iedne siero ty  !...

^  'en ia  się  ich  m ieszają razem . T o  sen złoty

‘" in ią te k  i żad n a  zdałoby  się  siła

^  Przerw ie go , a  m oźeby ich  n ie zbudziła

Ok ° s ta tecznego , na  kraw ędzi 
h^ u r.

d z ie c i B oskiego nie boją się Sędzi.
A szar

nga w re zew nątrz . Przez zm urszałe sople

^  i na trupa , deszczu w ciąż sp ad a ją  k rop le .

Tai • a*°ky się, źe łzy  po tej tw arzy  p łyną.
Ś  f i  ‘ i  ■\y  lz*kie o d g ło sy  w strząsają  g łęb in ą

Jaki  ̂ ^ ZWon P ° g robow y1 a  m artw a ich słucha . 
y ciało n ap o w ró t zw oływ ało  ducha.

T. X  Nr. 5

U sta z oczym a g w arzą  w m ilczeniu g łębokiem ...

—  Coś zrob ił z tw oje m tc h n ien iem ?— A ty z tw oim  w zro k iem ?

N ieste ty ! żyjcie, czujcie, c ieszcie się. T o  w asze 

Co dzisiaj. D o  dna  szczęścia w ypróżn iajcie  czaszę,

N ie  w słuchu jąc się w g łosy , k tó re  w ieczność szepce.

Bo los, tej uczcie  życia  p ierw otnej ko leb ce ,

I m atkom  czuw ającym  n ad  dziećm i bez przerw y,

I p o całunkom  c ia ła , co w strząsają  nerw y,

I  uśm iechom , i p ieśn iom  co n a  usta  b iega ,

Ja k o  osta tn ie  słow o daje  g rób .

V II.
D laczego

Jo a n n a  tak  u c ieka  od tej m atk i c ia ła .
Z ostaw iając je  w cieniów  o toczen iu  sm ętnem  ?
I k ryje coś pod  płaszczem  ja k b y  się lę k a ła  ?
I se rce  je j uderza przyspieszonem  tętnem  V 
Czem u szybko do dom u drżącym  dąży krok iem ,

Ja k b y  ją  straszne ja k ie ś  g on iły  w id z ia d ła ?

C zem u, w szedłszy do izby, n iespokojnym  w zrokiem  

W odzi kry jąc coś w łóżku ?...

Co o n a  u k ra d ła ?

V III.

Szaraw e św ia tło  zorzy już zw olna z pod  c ien ia  

B ie la ło , w ch a tce  tch n ien ia  szep ta ły  dziecięce 

M odlitw ę, ona  sia d ła  i g ło w ę na  ręce 

O p arła , ja k b y  tra p ił  ją  w yrzut sum ienia.

Ja k ie ś  sło w a się w ciszy z ust jej w yryw ały ,

A w tórzył im  szum fali zdała  rozszalałej.

B iedaczysko —  m ów iła  —  cóż on na  to pow ie,

J a k  trudy  życia na  n im  ślady  sw e w y ry ły - 

I  ta k  dzieci p ięcio ro  n a  tej jednej g łow ie  

Cięży —  tyle p raco w ać  —  to ch y b a  n ad  siły .

A  tu jeszcze... — w szak to on ? —  nie —  I cóż ?... K tóż

[poda
B iednym  ręk ę  ?... m usiałam . Przyjdzie tu za chw ilę  —

M oże zechce m nie w ybić —  odpow iem  m u... zgoda 

Bij m nie... tak ... to on teraz... n ie —  znow u się  m ylę.

T o  trudno ... obu rkn ie  się... pow ie że nic po tem ...

T a k  p rag n ę łam  by w rócił... te raz  m am  o b aw ę ...»

P o w sta ła  i raz jeszcze u p a d ła  n a  ław ę  

B ezw ładna... se rce  w p iersi b iło  ja k b y  m łotem ,

W ięc  ta k  siedzia ła  n ad  sw ym  zadum ana losem  

A  m ew y się ch rap liw ym  odzyw ały  g łosem .

N ag le  drzw i zaw iasam i skrzypnęły  starem i,

S tru g a  św ia tła  b ia łeg o  zab ły s ła  na  ziemi 

I  ry b ak , s ia tk ę  w ręk u  trzym ając zm oczoną,

S tan ą ł u w ejśc ia  i r z e k ł :

—  N o m asz m nie już żono »

IX.

Jo a n n a  się g w ałtow nie  rzuciła  ku niem u 

I  n a  p ie rsiach  m u zaw isła , a  on po starem u 

W ziął ją  i u ca ło w a ł, i w brzasku  pó łc ien i 

P ozosta li ta k  chw ilę  uśc isk iem  spojeni.

—  Ja k aż  p o g o d a ?

—  D żdżysta.

—  A m orze ?

—  Bez chyby  

B urza będzie , bo w ia tr  dm ie ja k  z m iecha , dw a  w ęzły 

P łynąłem , a le  siecie n ad arem nie  grzęzły ,

A ni jednej m izernej n ie schw yciłem  ryby.

W ich e r p c h a ł  łó d k ę  n a  b o k , m yślałem  bez m ała  

Ze w yw róci, a  g ra d  m nie ta k  w y tłu k ł aż parzy ...

N o... ale ty przez ten czas cóźeś p o ra b ia ła  ?

W  dom u zdrow o ?

K o b ie ta  sk ra śn ia ła  n a  tw arzy .

—  U nas ? —  rzek ła  —  a  coż chcesz mój k o ch an y  ? co tu 

M oże być ? szyłam  tro ch ę  i s łu ch a łam  grzm otu  

D a le k ie g o , ja k  w m orskiej o d b ija ł się fali...

G łos je j p o czął drżeć tro ch ę , lecz m ów iła  dalej :

—  Czy w iesz?... nasza są siad k a  um arła ... ta  w dow a 

Po m ajtku... no, b y ła  już n ie  zupełn ie zdrow a...

T o  w czora j... dzieci dw oje pozostało  po niej..,

A pow iadam  ci ja k a  nędza  ?... n iech  Bóg b ro n i !... 

Jed n o  jeszcze n ie chodzi, a  d rug ie  od ziemi 

L edw ie  odrosło ... straszna b ied a  będzie z n iem i...

R y b ak  nag le  sp o w ażn ia ł i rzucił do k ą ta  

C zapkę sączącą w odą ?

—  O t tobie  w esele ! 

R zek ł —  do nas zaw sze ja k a ś  b ied a  się p rzy p lą ta ...

A przyznam  się , siedm ioro , to tro ch ę  za w iele ...

I tak  byw ały  chw ile , że się k ła d ło  n ieraz  

Bez w ieczerzy... A py tam , co tu rob ić  te raz  ?

N o —  lecz to nie ich w ina... J a k  się raz usadzi 

N ieszczęście... N iech  Bóg radzi o sw ojej czeladzi...

Po co im z ab ra ł m atk ę ... mój ty  Jezu  z ło ty  !

Co tob ie  zaw in iły  te  b iedne sie ro ty  ?

W szak p raco w ać  n ie m ogą... to już n ad  ich  siły ...

N o ... w iesz co m oja żono... jeźli się zbudziły,

Idź i sp row adź je  tutaj... to ch a rła c tw o  g łup ie  

M usi tam  drżeć ze s trach u  i zim na przy trup ie .

T o  m atk a  do w ró t naszych  puka o te  sw oje 

S iero ty ... do p ięc io rg a  przybędzie ich  dwoje- 

I  je ś li się nam  przez to pom noży m ozołów ,

Jeźli n ie po trafim y im zaradzić  sam i.

T o  P a n . Bóg, o jciec sie ró t, pew no się n ad  nam i 

Z lituje i obfitszy n ad arzy  mi połów .

B ędę p ił czystą w odę i p raco w a ł za to

Za dw óch ... N o... czem uż n a  m nie patrzysz g łup o w ato  ?

Rusz-że się... dalej ! żywo...

A żona zasłonę

O d łóżk a  uchyliw szy, rzek ła  :

—  O tóż one ! 

W acław  Szym anow ski.

S P A D E K  5 0 0  M I L I O N O W Y
POWIEŚĆ

jIu L J U S Z A  y  E R N E A

P R Z E K Ł A D

W I N C E N T Y  L I M A . N O W S K I E J .

(Ciąg dalszy.)

R O ZD ZIA Ł V.

M iasto stali.

Miejsca i czasy zmieniły się. Od pięciu lat 
spadek Begum  dostał się dwom  spadkobiercom ; 
scena zaś przeniesiona została do S tanów  Zjedno­
czonych, na południe Oregonu, o dziesięć mil od 
w ybrzeży Spokojnego Oceanu. Znajduje się tam  
ziemia z granicam i, niewyraźnie określonem i od 
dwóch sąsiednich m o ca rs tw ; tw orzy  ona rodzaj 
Szwajcarji am erykańskiej.

Szw ajcarja to by ła  w istocie, ale z pozoru 
ty lko, i tam , ja k  w E uropie, ostre szczyty wzbi­
jają się ku  niebu, głębokie doliny p rzerzynają 
długie łańcuchy gór, i oko  wszędzie napotyka 
wspaniały i dziki w idok.

Ale fałszywa ta Szw ajcarja nie oddaje się, 
ja k  Szwajcarja europejska, spokojnem u p rz e m y ­
słowi pasterza, p rzew odnika lub oberżysty. Jest 
to ty lko alpejska pow ierzchow ność, skorupa ze 
skał, ziemi i stuletnich sosen, pokryw ająca b ry łę  
z żelaza i węgla kam iennego.

Jeżeli sam otny tu ry s ta  zechce tu podsłuchać 
głosy otaczającej go natu ry , o ucho jego  nie od ­
bije się, ja k  na w yżynach Oberlandu, h ar­
m onijny szm er życia, tonący  w wielkiej ciszy 
gór. U słyszy ty lko  z daleka dochodzący go od­
głos bijącego m łota, a pod nogam i poczuje przy-
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tłum ione w y strza ły  p ro ch u . Z daje  się, że g ru n t 
ten  p rzy sp o so b io n y  jest ja k  spód te a tru , że sk a ły  
te  w y d ają  d źw ięk  tak i, ja k b y  puste  b y ły , i że 
lada chw ilę z a p a d n ą  się gdzieś w tajem nicze
ja k ieś  o tch łan ie .

D rog i, p o k ry te  po p io łem  i k o k se m , w iją się 
d o k o ła  gó r. Z pod  żó łta w y c h  k ę p e k  tra w  w y ­
g lądają  m ałe k u p k i żu ż la , m ien iącego  się k o lo ­
ram i tęczy , jak  oczy  b az y liszk a , l u  i ów dzie  
S tara studn ia op u szczo n ej kopaln i, po p su ta  de­
szczam i, chw astam i op leciona , u k azu je  sw ą p a ­
szczę o tw a rtą , n iby  o tc h ła ń  bez dna, n iby  k ra te r  
w y g asłeg o  w ulkanu . P o w ie trze , p rze sy co n e  d y ­
m em , w isi nad  z iem ią ja k  p o n u ry  p łaszcz. Ż a­
dnego  p ta k a  nie u jrzy sz , o w ad y  n aw e t zda ją się 
u c iek a ć  z t ą d ; n ik t je szc ze  nie w id z ia ł tu  m oty la .

F a łsz y w a  S zw a jc a rja !  Na pó łnocnej g ran icy  
jej, w  m iejscu gdzie p asm o  p o p rzeczn y ch  g ó r 
z lew a się z p ła szczy zn ą , m ięd zy  dw om a pasm am i 
m a ły ch  w zg ó rz , o tw ie ra  się  tak  zw ana aż do 
1871 r. „cze rw o n a p u s ty n ia 1*, dla b a rw y  ziem i, 
p rzesycone j tlenk iem  że laza , i to  co się te raz  
n a z y w a : S tahlfield, „s ta low e p o le1*.

W y o b ra źc ie  sobie p ła sz c z y z n ę  z pięciu lub 
sześciu  mil k w ad ra to w y c h , z  g ru n tem  p iaszczy ­
stym , p e łn y m  k a m y k ó w , suchym  i m a rtw y m  ja k  
ło ż y sk o  ja k ieg o ś  d aw n e g o  w ew n ętrzn eg o  m orza . 
N atu ra  nic tu  nie z rob iła , b y  nadać  tej pustyn i 
choć p o zó r życ ia  i ru ch u , ale cz ło w ie k  rozw inął 
tu  n ie sły ch an ą  m oc ch a ra k te ru  i energ ię.

W  p rzec iąg u  la t p ięciu , n a  p łaszczyźn ie  n a ­
giej, ska liste j, p o w sta ło  ośm naście  wsi, z ło żo n y ch  
z m a ły c h  d rew n ian y ch  d o m k ó w , sz a ry ch  i jed n o ­
s ta jnych , k tó re  zb u d o w an e  ju ż  p rzen iesiono  z Chi­
cago  ; liczna ludność s iln y ch  ro b o tn ik ó w  zam ie­
sz k a ła  je .

Na sam y m  ś ro d k u  ty c h  w si, u s tó p  C oals- 
B u tts, gó r p osiada jących  n iew y czerp an e  zaso b y  
w ęg la  z iem nego, w znosi się ciem na, o lb rzy m ia  
m asa , z ło żo n a  z b u d y n k ó w  reg u la rn y c h , o sy m e­
try c z n y c h  o k n ach , o cze rw o n y ch  dachach , p o n ad  
k tó ry m i  w znosi się las cy lin d ry czn y c h  kom in ó w , 
bu ch a jący ch  k łę b a m i sad zo w ateg o  dym u. D ym  
te n  zaw isa  na n iebie f ira n k ą  czarn ą , k tó rą  od 
czasu  do czasu p rze szy w a ją  cze rw o n e  b ły sk aw ice . 
W ia tr  d a lek o  ro zn o si h u k  p o d o b n y  do  g rzm o tu  
lub do  k o ły sa n ia  się m o rza , ale h u k  to  rów n ie j­
szy  i g łębszy .

M asa ta , to  S tah ls tad t, „s ta lo w e  miasto**, 
m iasto  n iem ieck ie , osob is ta  w łasność  H e rr  Schul- 
tz e ’go, ex p ro ie so ra  chem ii w  Jena, k tó ry  za  p o ­
m ocą  m ilionów  B egum  za ło ż y ł o g ro m n ą  fa b ry k ę  
żelaza, a m ianow icie n a jw ięk szą  na ob a  św ia ty  
g isern ię dział.

W  istocie, w y lew a ich o g ro m n ą  ilość ro z ­
m aitego  k sz ta łtu  i rozm aite j w ielkości, o k an a le  
w alco w y m , g ład k im  lub gw in to w an y m , o ty le 
ru ch o m y m  lub  s ta ły m , dla R osji i d la T u rc ji, d la 
R u m u n ii i d la Japonii, dla W ło c h  i dla C hin, a 
szczególn ie dla N iem iec.

D zięk i p o tęd ze  o g ro m n eg o  k ap ita łu , o lb rzy ­
m i z a k ła d , p raw d ziw e m iasto, k tó re  je s t  za raze m  
w zo ro w ą fab ry k ą , p o w sta ło  z łona ziem i, ja k  
g d y b y  za uderzen iem  czarn o k sięzk ie j laski. T rz y ­
dzieści ty sięcy  ro b o tn ik ó w , po  w iększe j części 
N iem ców  z pochodzen ia , zg ro m ad ziło  się w niem , 
i za ludn iło  p rzedm ieścia . W  k ilk a  m iesięcy , w y ­
ro b y  te j fab ry k i dla d o sk o n a ło śc i swej p o zy sk a ły  
s ław ę pow szechną .

P ro feso r Schultze z w łasn y ch  kopaln i w y- 
■ d o b y w a  ru d ę  żelazną i węgiel k am ien n y . Na
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m iejscu zam ien ia je  w ro z to p io n ą  stal. Na m iejscu 
rob i z tejże działa .

P o tra fi on  zro b ić  to , czego ża d en  z w sp ó ł­
p rac o w n ik ó w  je g o  nie w stan ie  je s t  dokonać . W e  
F ra n c ji p ro d u k u ją  sz taby  stali, w ażące  czterdzieści 
ty sięcy  k ilo g ram ó w . W  A nglii zro b io n o  działo  ze 
stu  to n n ó w  *) żelaza k u teg o . W  E ssen  p. K rupp  
doszed ł do  tego, że top i b ty ły  stali, w ażące  sto  
ty sięcy  k ilo g ram ó w . H e rr  S chultze nie zna gran ic : 
zażądaj u niego działa  ja k ie g o  chcesz kalib ru  i 
jak ie j chcesz siły , on  ci je  zrob i, to  działo , św ie­
cące ja k  z ło to , i dostaw i ci je  na czas um ów iouy .

A le m ożesz  rach o w ać  n a  to , że k aż e  sobie 
zap łacić  słono! Z daje się, że ow e dw ieście p ięć­
dziesią t m ilionów  z 1871 r. z a o s trzy ły  ty lk o  jego  
ap e ty t.

W  p rzem y śle  lania dział, ja k  i w e w szyst- 
k ie m  innem , ten  ty lk o  je s t p raw dziw ie  silnym , 
k tó ry  m oże to , czego  inni nie m ogą. I trzeb a  
p rzy z n ać , że działa  H err  S chultze’go nie ty lk o  
dosięga ją  ro zm iaró w  n iezn an y ch  do tąd , ale nad to , 
że  n igdy  nie p ę k a ją ;  m ogą zepsuć się od  zu ż y ­
cia, ale nic w ięcej. S tal, w y ro b io n a  w  Stahlsta- 
dzie, zdaje się posiadać szczególne w łasności.
Z tego  p o w o d u  obiegają legendy  o ta jem n iczych  
m ięszan inach  i o se k re tac h  chem icznych . P o  p e­
w n a je d n a k , że n ik t nie wie, ja k  to  je s t w  istocie.

A le i to  p ew na ta k że , że ta jem n ica  sta rann ie  
je s t zach o w an a  w S tah lstadzie .

D alek i ten  z a k ą te k  A m ery k i P ó łnocne j, o to ­
czony  pustyn iam i, w ałem  g ó r o d o sobn iony  od 
św iata, o se tk i mil od leg ły  je s t od najb liższej 
ludzk iej o s a d y ; n ap ró ż n o b y śm y  szukali tu  śladu 
ow ej w olności, k tó ra  b y ła  podw aliną  rzeczy - 
pospolitej S tanów  Z jednoczonych .

S tan ąw szy  p rzed  sam ym i m uram i S tah lstad tu , 
je szcze  nad arem n ie  u s iło w a łb y ś  p rz e k ro c z y ć  c h o ­
ciażby  je d n ę  z p o tę ż n y c h  b ram , p rzec ina jących  
w p ew n y ch  o d stęp ach  linię fos i szańców . N aj­
su ro w szy  zak az , w y d an y  s trażo m , nie p rzepuści 
cię dalej. T rz e b a  z a trz y m a ć  się n a  p rzedm ieściu . 
D o  „sta low ego  miasta** w ejdziesz ty lk o  w tak im  
raz ie , jeżeli znasz  słow a m ag icznego  zak lęcia , 
a lbo  hasło , albo p rzynajm n ie j posiadasz  do tego 
upow ażn ien ie  ostem plow ane, podp isane  i slo rm u- 
ło w an e  ja k  się należy.

U pow ażn ien ie  to  p o siad a ł zapew ne m ło d y  
ro b o tn ik , k tó ry  p rz y b y ł do  S tah ls tad tu  pew nego  
w ieczo ra  w  lis to p a d z ie ; p o zo staw iw szy  bow iem  
w  o b e rż y  m a łą  zu ż y tą  w alizkę sk ó rza n ą , u d a ł się 
p ieszo k u  b ram ie, znajdującej się n ieopodal w iosk i.

B y ł to  ch łop  tęgi, silnie zb u d o w a n y , u b ran y  
n iedbale , ja k  zw y k le  p ion ie row ie  am ery k ań sc y  ; 
m ia ł n a  sob ie  lu ź n y  k ró tk i p ła szc zy k , w ełn ianą 
k o szu lę  bez k o łn ie rza , i ak sam itn e  spodnie , w e­
pchn ięte  do  w ielkich bu tów . N asu n ą ł n a  oczy  
w ielk i sw ój p ilśn iow y kape llu sz , ja k  gdyby  dla 
zasłon ięcia  tw a rz y , p o k ry te j w ęg lo w y m  k u rze m , 
i szed ł k ro k ie m  e lasty czn y m , pogw izdu jąc  z cicha.

S tan ąw szy  u b ra m y , m ło d y  cz łow iek  p o k a ­
z a ł nacze ln ikow i o dw achu  d ru k o w a n y  pap ier, i 
z o s ta ł w puszczony  na tychm iast.

—  Na karc ie  tw ojej je s t  ad res n ad z o rcy  
S eligm ann’a, oddzia ł K , ulica IX, p raco w n ia  743 
—  rze k ł p o do fice r — pójdziesz tą  d ro g ą , na 
p raw o , aż do słupa K  i p rzed staw isz  się o d źw ie r­
n em u ... Z n asz  reg u la m in ?  Z ostan iesz  w y p ęd zo n y , 
jeżeli udasz  się do innego od d zia łu  —  d o d a ł 
w chwili, k iedy  m łody  cz ło w ie k  o d d ala ł się.

T e n  o sta tn i u d a ł się w e w sk az an y m  sob ie

*) tonna =  1000 kilogr.

k ie ru n k u  i szed ł d ro g ą  idącą d o k o ła  m iasta . N a 
p ra w o  k o p an o  fosę, ponad  k tó rą  p rze ch ad z a ły  się 
straże . N a lew o, m iędzy  sz e ro k ą  d ro g ą  a m asą 
za b u d o w ań , b ieg ła  pod w ó jn a  linia ko le i że lazne j 
o b w o d o w e j; dalej w znosił się d rug i m ur, p o d o b n y  
do m u ru  ze w n ętrzn eg o , i ten  z a ry so w y w a ł k sz ta łty  
„sta low ego  m ia s ta 1*.

T o  osta tn ie  m ia ło  figurę k o ła , k tó re g o  w y­
cinki, n iby  p ro m ien ie  og ran iczone linią fo rty fika­
cyjną, zupełn ie b y ły  n iezależne od siebie, chociaż  
w spólna fosa i w spó lny  m ur o p asy w a ły  je  w szy s t­
k ie razem  dok o ła .

Młody ro b o tn ik  z a trz y m a ł się w k ró tce  u 
słupa K , sto jącego  n a  b rzeg u  drogi, nap rzeciw  
w ielkiej b ra m y , nad  k tó rą  w y ry ta  b y ła  ta k a ż  
litera  n a  kam ien iu , i p rzed staw ił się odźw iernem u-

T y m  razem  zam iast żo łn ie rza  m iał p rzed  
sobą inw alida o d rew nianej nodze, z m edalanU 
na piersiach.

Inw alid p o p a trz a ł na pap ier, p o ło ży ł n a  nirn 
n o w ą p ieczęć i r z e k ł :

— P ro s to  p rzed  siebie. D ziesią ta  ulica n»

lewo.
M iody cz łow iek  p rze b y ł tę  d ru g ą  linię o sz a ń ' 

cow aną i zna lazł się n akon iec  w oddziale K. D ro g a , 
p o czy n ająca  się od b ram y , b y ła  osią jego . I’0, 
obu  s tro n ach  ciągnęły  się pod k ą tem  prostyn* 
szereg i je d n o sta jn y ch  b u y n k ó w .

H u rk o t m aszy n  b y ł tu  og łu szającym . S zaru  
bu d y n k i, p o d ziu raw io n e  ty siącam i ok ien , podobne 
b y ły  raczej do  ży w y c h  p o tw o ró w , aniżeli do  
m a rtw y c h  rzeczy . A le no w o  p rz y b y ły  m usiał 
b y ć  o sw o jony  z p o d o b n y m  w idokiem , bo  nie 
zw ró c ił n ań  najm nie jsze j uw ag i.

W  pięć m inu t odnalaz ł ulicę IX, p raco w n i?  
743 , i w szed łszy  do b ió ra , pełnego  te k  i reje­
strów , s ta n ą ł p rzed  n a d z o rcą  S eligm ann’em .

T e n  w zią ł p ap ier za o p a trz o n y  w p o trz e b n i 
podp isy , sp raw d ził je  i p o d n o sząc  oczy  n a  m ł° ' 
dego  ro b o tn ik a , za p y ta ł :

—  U m ów ion y  jako pudler?...  *) Zdajesż
się b y ć  b ard zo  m ło d y  ?

—  W ie k  nic nie znaczy  —  odpow iedzią* 
tam ten . —  B ędę  m ia ł w k ró tc e  dw adzieścia szesc 
lat i pe łn iłem  ten  o b o w iąz ek  p rzez  siedm  in ie ' 
sięcy  już ... Jeżeli p an  sobie ży czy , to  m ogę m lt 
p o k az ać  św iadectw a, n a  m ocy  k tó ry ch  byłefl1 
u m ó m io n y  w N ew -Y o rk  p rzez  d y re k to ra  zak ładu-

M łody cz ło w iek  dość  biegle m ów ił po  n ie ' 
m iecku , ale z p ew n y m  akcen tem , k tó ry  zd aw ał 
się budzić n ieufność w n ad zo rcy .

— C zy jesteś A lza tczyk iem  ? —  sp y ta ł g°'
  Nie, je s tem  S zw ajcarem ... z S chafhuzy1

O to m oje p ap iery  ; w szy s tk ie  w p o rzą d k u .
T o  m ów iąc, w y d o b y ł ze sk ó rzan eg o  pug1'  

laresu  pasp o rt, k siążeczk ę , św iadectw a.
—  D o b rze . Z resz tą  je s te ś  ju ż  u m ó w io n y  

pozosta je  mi ty lk o  w sk azać  ci m iejsce —  r z e ^  
Seligm ann, u sp o k o jo n y  w idok iem  rząd o w y ch  
k u m e n tó w .

Z apisał n a z w is k o : Jo h an n  S chw artz , 
p rzó d  w  sw oim  re jestrze , po tem  na k o n t r a k t  
r o b o tn ik a ;  w rę c z y ł m łodem u cz łow iekow i » ,t'> 
b ieską  k a r tk ę  z je g o  n azw isk iem , w y m i e n i o n e ^1 

pod  n u m erem  5 7 ,9 3 8  i d o d a ł : ^
  Co rau o  o godzinie siódm ej m usisz b u

u  b ra m y  K  ; p o k aż esz  tę  k a r tę , k tó ra  pozw oli

(*) P ud le r; pud lingarn ie  czyli piece p ł o m i e n i s t e _ 
dlowanie czyli metoda a n g ielska ; wszystkie te nazwy poc^ 
dzą od imienia wynalazcy Corta Pudlinga. (przyp. tłum-)
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Przebyć zew nętrzny obw ód, weźm iesz w izdebce 
odźw iernego znaczek  obecności z w pisow ym  nu­
merem twoim i pokażesz mi go, p rzybyw szy 
tutaj. O siódmej wieczór, w ychodząc, wrzucisz 
ten znaczek do puszki, znajdującej się koło 
drzwi p raco w n i; o tej godzinie ty lko  puszka ta 
Jest otw arta.

—  Znam  system  .. Czy m ożna mieszkać 
W ewnątrz obw odu ? — zapytał Schwartz.

— Nie. Musisz w ystarać się o m ieszkanie 
Po za obrębem  miasta, ale będziesz mógł za tanią 
cenę stołow ać się w garkuchni przy pracowni, 
będziesz pobierał dolara jednego dziennie na po­
czątek. Co trzy  miesiące płaca ta podw yższy się 
°  jedną dw udziestą część. Jeden ty lko  rodzaj 
kary m am y '■ odpraw ę. Za w szelkie naruszenie 
regulaminu k a rę  tę nakładam  ja  sam, jako  p ier­
wsza in stanc ja ; apelować m ożna do inżyniera . 
Czy dzisiaj rozpoczniesz ?

— Dlaczego nie ?
— T o  będzie ty lko  pół dnia — zauw ażał 

Nadzorca prow adząc S chw artza  ku  w ew nętrznej 
galerji.

Obaj minęli szeroki ku ry ta rz , pi zeszli dzie­
dziniec i wstąpili do obszernej galerji, kt< na tak  
^ rozm iarów  swoich jak  z lekkiej budow y przy ­
pom inała debarkader jakiegoś pierw szorzędnego 
dworca. Mierząc go okiem , Schw artz nie m óg‘ 
się w strzym ać od podziwu.

Po obu stronach tej długiej galerji ciągnęły 
s >ę dwa szeregi ogrom nych w alcow atych kolum n, 
ta k  szerokich i tak  w ysokich jak  kolum ny św ię­
tego P io tra  w R zy m ie ; kolum ny te wznosiły się 
a t  do sklepienia szklannego, k tó re  przebijały na 
Wylot- B yły  to  kom iny płom ienistych pieców, 
Pudlingarni m urow anych u spodu. Było ich pięć­
dziesiąt w każdym  szeregu.

W  jednym  końcu galerji, lokom otyw y p rz y - . 
Woziły w agony, pełne sztab surow ca, k tó ry  za­
silał p iece ; z drugiej strony próżne w agony za­
bierały i odw oziły  tenże surowiec, zam ieniony 
Ua stal.

Pudlingowanie dopełniało tej zam iany. Na 
Wpół nadzy cyklopi, uzbrojeni w długie żelazne 
baki, czynnie się tern zajmowali.

Sztaby surow ca wrzucano do pieców, w y­
sianych żużlem, i poddaw ano je bardzo w ysokiej 
tem peraturze. G dyby chodziło o w ydobycie że­
laza, w takim  razie przystąpionoby natychm iast 
do w yrabiania surow ca, jak  ty lko  ten stanie się 
t-iastowatym. Chcąc jednak  dostać stal, ten w ę­
glik żelaza, tak  podobny do niego a w szakże 
lak różny co do w łasności swych, czekano, aż 
surowiec stanie się p łynnym  i wówczas podw yż­
szano tem pera tu rę  w piecach. Jednocześnie pudler 
bakiem swoim zaczynał poruszać i w yrabiać 
Płynny metal w śród płom ienia ; potem  w chwili, 
biedy roztopiony metal pomięszawszy^ się z żu­
żlem, nabyw ał pewnego stopnia gęstości, dzielił 
go na cztery b ry ły , czyli gąbczaste „ lupy“ i po­
daw ał je pom ocnikom  kow alskim .

Następna czynność odbyw ała się na samej 
° 3i galerji. Naprzeciw  każdego ogniska znajdo­
wał się należący do niego bijący m łot, poru­
szany parą w ydobyw ającą się z ko tła  pionow o 
Umieszczonego w sam ym że kom inie. P rzy  miocie 
stał robotn ik  kow al. Uzbrojony od stop do 
g łow y, w butach i naram iennikach z blachy ż e ­
laznej, z grubym  skórzanym  fartuchem  i m aską 
z  siatki metalicznej na tw arzy , ten kirasjer p rze­
mysłu, końcem  długich sw ych obcęgów  chw ytał

rozpaloną lupę i kładł ją  pod m łot. l e n  całym 
swoim ogrom nym  ciężarem spadał na nią i znow u 
się podnosił i znow u opadał, w yciskając z lupy 
jak  z gąbki w szystkie m aterje nieczyste, k tóre 
by ła  w siebie poch łonęła ; deszcz iskier sypał 
się i bryzgał na w szystk ie strony.

K irasjer oddaw ał w reszcie lupę pom ocni­
kom  ; w racała do pieca, tam  ogrzana znowu 
szła pod m łot

W  olbrzym iej, potw ornej kuźni panow ał 
ruch b ezu stan n y ; kaskady  rzem ienia w iły się bez 
końca, głuche ciosy m łota sk ładały  się na jeden 
przeciągły h u k ; czerw one iskry w iązały się 
w snopy ogni sz tu czn y ch ; piece rozpalone do 
białości olśniewały oczy. W śró d  tego pasow ania 
się i ry k u  m aterji ujarzm ionej, człow iek wyglądał 
prawie jak  dziecko.

A jednak  tęgie to by ły  chłopy, te p u d le ry ! 
W  zw rotnikow ej tem peraturze rozrabiać m eta­
liczne ciasto ciężaru dwóchset kilogram ów , go­
dzin kilka trzym ać oczy utkw ione w rozpalone 
żelazo, k tóre  oślepia blaskiem  swoim, jest to 
rzecz s tra sz n a , zużyw a ona człow ieka w lat 
dziesięć.

Schw artz, ja k  gdyby dla pokazania nad­
zorcy, że w stanie był dokonać tego, zrzucił 
swój p łaszczyk i wełnianą koszulę, i tak  u k a ­
zaw szy atletyczną budow ę ciała swego, wziął 
hak  od jednego z pudlerów  i zaczął pracow ać.

W idząc, że bardzo dobrze spełnia swe za­
danie, nadzorca pozostaw ił go w krótce i wrócił 
do biura swego.

Młody robotnik pudlow ał b ry ły  surow ca aż 
do obiadu. Ale czy to, że za wiele zapału  p rzy ­
kładał do roboty , czy też że rana  tego nie p rzy ­
ją ł był pożyw nego pokarm u, jakiego w ym aga 
podobne zużycie siły fzycznej, dość że w kró tce 
zdaw ał się być zm ęczonym , a to  do tego stopnia 
nawet, że nadzorca robotników  spostrzegł to .

— Niezdolny jesteś do pudlowania, mój 
chłopcze —  rzek ł do niego —  i lepiej zrobisz, 
jeżeli poprosisz, by cię przeniesiono do innego 
oddziału, na co później nie pozw olonoby ci już 
wcałe.

Schw artz zaprzeczył tem u. Było to ty lko  
chwilowe zm ęczen ie! Mógł pudlować tak  jak inni.

Pom im o to, dozorca zaw iadom ił o tern 
kogo należało, i m łody człow iek natychm iast 
został w ezw any do naczelnego inżyniera.

Ten przepatrzy ł jego papiery, pokiw ał głow ą 
i zapytał tonem  badaw czym :

— Czy byłeś pudlerem  w B rook lyn?
Schw artz spuścił oczy z miną pom ieszaną.
—  W idzę, że m uszę się przyznać —  rzek ł 

Byłem  używ any do lania, a teraz dla pow ięk­
szenia płacy mojej, chciałem spróbow ać pudlo­
wania !

—  W szyscy jesteście podobni do siebie ! — 
odpowiedział inżynier, w zruszając ram ionam i. — 
Mając lat dwadzieścia pięć, chcecie umieć to, co 
rzadko  k tó ry  trzydziestoletni człow iek robić 
m oże !... Czy dobrze przynajm niej znasz się na 
odlewaniu ?

—  Od dwóch miesięcy byłem  w pierwszej 
klasie.

—  W  takim  razie lepiejbyś zrobił, gdybyś 
by ł pozostał na m iejscu! T utaj rozpoczniesz od 
tego, że w ejdziesz do trzeciej klasy, ł to jeszcze 
możesz uw ażać się za szczęśliwego, że pozw alam  
ci zmienić o d d z ia ł!

Inżynier napisał słów  kilka na przepustce, 
w ypraw ił depeszę i r z e k ł :

—  Oddaj swój znaczek, wyjdź ztąd i udaj 
się do oddziału O, do biura naczelnego inżyniera 
T en  już jest uprzedzony.

T e same formalności, jakie zatrzym yw ały  
były Schw artza przed bram ą K, pow tórzyły  się 
przed oddziałem  O. T am  rów nież rozpytyw ano 
go najprzód, potem  przyjęto, wreszcie odesłano 
do sali odlewów. Tutaj praca odbyw ała się ciszej
i metodyczniej.

—  Jest to ty lko m ała galerja do wylew ania
sztuk Nr. 42 —  rzek ł do niego nadzorca. — 
T ylko  robotnicy pierwszej klasy mają wstęp do 
sal, gdzie w ylew ają się wielkie działa.

Mała galerja m iała jednak  sto pięćdziesiąt 
m etrów  długości a sześćdziesiąt pięć szerokości 
Musiało w niej być, jak  się zdaw ało Schw artz owi, 
przynajm niej sześćset tyglów, um ieszczonych po 
cztery, po ośm  i po dwanaście, stosownie do swej 
wielkości, w pobocznych piecach.

F o rm y , do k tó rych  miano wlewać ro z to ­
pioną stal, ułożone w głębi row u idącego ś ro d ­
kiem , spoczyw ały na osi galerji. Z każdej strony 
row u, po linii relsów, przesuw ała się ruchom a 
m aszyna, której przeznaczeniem  było  dźwigać 
z miejsca na miejsce ogrom ne te ciężary. T a k  
ja k  w pudlingarni, z jednej strony kolej żelazna 
przyw oziła b ry ły  stopionej stali, z drugiej w y w o ­
ziła działa w yjęte z form.

P rzy  każdej formie człow iek z prętem  pil­
now ał tem peratury  roztopionego m etalu w tyglach.

T o  co Schw artz widział już  był gdzieindziej, 
pow tarzało się tutaj, ale doprow adzone było do 
w ysokiego stopnia doskonałości.

Kiedy nadeszła chwila wylewania, dzw onek ' 
oznajm ił o tern, dając sygnał w szystkim  tym , 
co doglądali topiącego się metalu. Zaraz potem  
robotnicy rów nego w zrostu idący param i i n io­
sący pionowo na ram ionach sw ych żelazne d rąg i, 
krokiem  rów nym  i ściśle m ierzonym , zbliżali 
się do pieców i po dwóch stawali pod każdym  
z nich.

O ficer, uzbrojony w św istaw kę, z ch ro n o ­
m etrem  oznaczającym  sekundy w ręku , staw ał 
przy formie, stosownie umieszczonej w pobliżu 
w szystkich pieców palących się. Z każdej strony 
znajdow ały się rynny  z cegły ogniotrwałej, p o ­
k ry tej blachą że lazn ą ; szły one po łagodnej p o ­
chyłości aż do miednicy, mającej ksz ta łt lejka a 
um ieszczonej ponad sam ą lorm ą. K om enderujący 
daw ał sygnał św istaw ką. N atychm iast wyciągano 
obcęgam i z ognia tygiel i zawieszano go na drągu 
żelaznym  dw óch robotników , stojących przed 
pierw szym  piecem. Św istaw ka zaczynała w ów ­
czas przygryw ać, i dwaj robotnicy pod ta k t tej 
m uzyki wylewali metal z tygla do odpowiedniej 
rynny . Potem  wrzucali do kadzi próżne i roz­
palone naczynie.

Bez przerw y, ty lko  w przestankach ściśle 
w ym ierzonych, ażeby wylew odbył się ja k  naj­
równiej i najregularniej, robotnicy stojący przy 
innych piecach, postępowali tak  sam o zupełnie 
jedni po drugich.

D okładność ruchów  była  przytem  tak  nad­
zw yczajna, że w dziesiątej sekundzie, p rzezna­
czonej na ruch ostatni, ostatni tygiel został w y ­
próżniony i w rzucony do kadzi. Cała ta czyn­
ność zdaw ała się być raczej rezultatem  ślepego 
m echanizm u, aniżeli następstw em  połączonych stu 
ludzkich usiłow ań.
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Ścisła karność, siła przyzw yczajenia i p o ­
tęga m uzycznego rytm u dokonyw ały  jednak cudu 
tego.

Schw artz zdaw ał się być oswojony z tym  
widokiem . Postaw iono go do pary  z robotnikiem  
jego w zrostu, w ypróbow ano umiejętności jego 
w wylewie mniejszego znaczenia i uznano za do­
skonałego robotnika. W  końcu  dnia, jego do­
zorca obiecał mu naw et szybki awans.

W yszedłszy  o godzinie siódmej wieczór 
z oddziału O i z zew nętrznego  obw odu, Schw artz 
udął się po walizę sw oją do oberży. Potem  
zw rócił się w stronę, gdzie rano zauw ażył był 
grupę dom ów , i z łatw ością wynalazł k aw aler­
skie pom ieszkanie u pew nej poczciwej kobiety, 
k tó ra  „trzym ała lokatorów ,,

Ale m łody ten robotnik  nie poszedł jak  
inni po w ieczerzy do piw iarni. Zam knął się 
w swoim pokoju, wyjął z kieszeni kaw ałek  stali, 
k tó rą  zapew ne podniósł by ł w pudlingarni, i od­
łam ek gliny od tygla, znaleziony w oddziale O ; 
potem  p rzypa tryw ał się im ze szczególną pilno­
ścią, p rzy  świetle kopcącej lam py.

Następnie wziął z walizy gruby opraw ny 
zeszyt i napisał co następuje w dobrej francus- 
czyznie, ale dla większej ostrożności tajem nem  
pism em , do k tórego  klucz sam ty lko  p o s ia d a ł:

„lO. listopada. — Stahlstadt. —  Nie m a nic 
szczególnego w sposobie pudlowania, z w yjąt­
kiem  —  ma się rozum ieć —  kom binacji dwóch 
różnych  tem peratur, stosunkow o niskich do pier­
wszego pieca i dla pow tórnego rozpalania, podług 
praw ideł w skazanych przez C hernoffa. Co do lania, 
to  ostatnie odbyw a się podług sposobu K rupp’a, ale 
z prawdziwie godną podziwienia dokładnością 
i rów nością ruchów . D okładność ruchów  jest wiel­
ką siłąNiemców. Pochodzi ona z w rodzonego rasie 
germ ańskiej m uzykalnego czucia. Nigdy Anglicy 
nie do jdą do tej doskonałości: braknie im ucha, 
jeżeli nie karności. F rancuzi z łatw ością m ogą 
dojść do tego, oni, co są pierw szym i tancerzam i 
na świecie. Jak  dotąd nie w idzę zatem nic taje 
m niczego w wielkiem  pow odzeniu tych w yrobów . 
K aw ałki rudy, k tó re  znalazłem  był w górach, 
zupełnie są podobne do naszej dobrej żelaznej 
rudy. P róbk i węgla kam iennego są w istocie bar­
dzo piękne, i gatunek ich jest w w ysokim  sto ­
pniu m etalurgiczny, ale i tu także niespostrze- 
gam  nic niepraw idłow ego. Nie m a wątpliwości, 
że fabryka Schultze’go szczególnych dokłada sta­
rań, by te pierw otne m aterje oczyścić ze wszel­
kich obcych przym ieszków  i używ a ich ty lko  
w  stanie doskonałej czystości. A le i do tego re ­
zultatu dojść łatw o. A zatem , chcąc poznać w szy­
stkie elem enta zagadnienia, pozostaje mi tylko 
określić skład  glinki ogniotrw ałej, z której z ro ­
bione są tygle i rynny . Kiedy to się wyjaśni i nasi 
giserzy stosownie w ykształcą się i w praw ią, nie 
w idzę dlaczegobyśm y nie mieli robić tego, co się 
tu r o b i ! Ale, bądź co bądź, dotąd widziałem tylko 
dw a oddziały, a jest ich przynajm niej dwadzieścia 
c z te ry ! Co oni tam knują w tej jaskini ? Jakżeż 
przyjaciele nasi niemają obawiać się tych gróźb, 
k tó re  H err Schultze w yrzekł, odziedziczyw szy po­
łow ę owego spadku. “

D um ając tak, Schw artz dosyć zm ęczony 
przebytym  dniem, rozebrał się, w sunął do m a­
łego łóżeczka, niew ygodnego o tyle, o ile ty lko 
m ogą być niew ygodne niem ieckie łóżka —  co 
ju ż  dość powiedzieć —  zapalił fajkę i zaczął 
czytać starą książkę. Ale myśl jego była gdzie

indziej. Małe k łęby  pachnącego dym u w ym ykały  
się z ust w rów nych odstępach czasu z odgłosem  : 

„Pach!... P ach!... Pach!... P a c h !...11 
Położył wreszcie książkę  i zam yślił się, jak  

gdyby pracując nad rozw iązaniem  jakiegoś tru ­
dnego zadania.

— A ch! •— zaw o ał — nakoniec chociażby 
sam szatan wm ieszał się w to, odkryję tajem nicę 
H err Schultze’go, a nadew szystko dowiem się, co 
on knuje przeciw ko Francji - M iastu!

Schw artz usnął, wym aw iając imię doktora 
Sarrasin’a ; ale we śnie imię Joanny wróciło, mu 
na usta. W spom nienie dziew czynki pozostało nie- 
zm iennem , chociaż Joanna od chwili, k iedy ją 
pożegnał, stała się już m łodą panną. Z w ykłe 
praw a asocjacji myśli łatw o tłum aczą to z jaw i­
sko  ; m yśl o doktorze zaw ierała w sobie myśl o 
córce jego, była to  zatem  assocjacja myśli bli­
skich sobie. T o  też kiedy Schw artz, a raczej 
Marceli B ruckm ann obudził się z imieniem Joanny 
na ustach, nie zdziwił się tem u wcale, upatrując 
w tem now y ty lko  dow ód doskonałości p sy ch o ­
logicznych zasad S tuart’a Mill’a. (C d. n )

j ^ R O N I K A  J '  Y G O D N IO W A ,

(List w sprawie teatru polskiego w Poznaniu. Nowa rada  
miejska. Sprawa gimnazjum czwartego t. z. „skompromi­
towanego". Teatr. Reduta niedzielna. Aforyzmy o biedzie.)

Od jednej z osób zajmujących w Poznaniu 
pierwszorzędne stanowisko, otrzym ujem y na za­
pytanie w spraw ie tea tru  polskiego następujące 
p ism o:

Poznań, 26. stycznia 1880.

Szanowni P anow ie!

Na pismo Sz. Panów  z dnia 24. b. m. mam 
zaszczyt odpowiedzieć co następuje :

Nie będę się rozwodził, jak  ważną insty ­
tucją dla nas je s t tea tr, jako jedyne przytulisko 
języka polskiego, zewsząd wypartego i jako 
zresztą odczynnik na  germanizowanie nas przez 
dwa tu tejsze te a tra  niem ieckie, z których jeden 
subwencjonowany je s t ze szkatu ły  cesarskiej i 
z funduszów komuny, nie mówiąc już o tem, że 
dyrektor jego ma go darmo i za garderobę i tp. 
rzeczy nie płaci. Powiem wam Sz. Panowie tylko, 
że utrzym anie naszego tea tru  je s t niesłychanie 
ważną rzeczą — a to się stać może przez sub­
wencjonowanie takowego. Fundusz zatem  K ra­
szewskiego zbiera się przedewszystkiem  na ten 
cel. Są wprawdzie jeszcze długi budowlane, 
ale w ciągu la t dwóch spłaciło się icli przeszło 
dwadzieścia pięć tysięcy m a re k ; — pozostaje 
jeszcze blisko sześć tysięcy m arek, których dla­
tego tylko nie spłaca się, że wierzyciele roszczą 
pretensje o więcej i toczą o to procesa. Jestem  
przekonany, że nic nie wygrają, dlatego p re­
tensje ich uważam za żadne i dług budowlany 
obliczam na blisko sześć tysięcy m arek. Zebrało 
się zaś na fundusz Kraszewskiego, poczynając 
od 27. w rześnia m arek czternaście tysięcy, ma­
my więc przeszło, po potrąceniu długów, ośm 
tysięcy marek.

Przyznacie Panowie, że na  subwencjono­
w anie tea tru  jest to niczem, boć przynajm niej, 
aby te a tr  szedł jak  należy, aby robił swoje, 
trzeba dać rocznie sześć tysięcy marek, czyli 
dwa tysiące rubli. Pomoc więc wszystkich ro­
daków je s t konieczną, jeśli insty tucja ta  ma być 
stałą, a nie z dnia na dzień, jak  obecnie. Trzeba

zebrać tyle, żeby kap ita ł daw ał subwencją. Ja , 
k tóry  głównie insty tucją tą zajmuję się, mam 
nadzieję, że kwota ta  zbierze się, inaczej mu­
siałbym przestać wierzyć w jedność i solidar­
ność nietyiko uczuć, aspiracji ale i interesów  
polskich. Z resztą mam już dowody, że rodacy 
nasi uznają ważność i doniosłość dla nas, a ra ­
czej w naszych stosunkach, tea tru  i spieszą 
z pomocą. 1 tak  Jubilat przybędzie tu  z pewno­
ścią z dwoma odczytam i; pani M odrzejewska 
występuje sześć razy  i całą swą gażę za te 
sześć występów przekazała na fundusz K raszew ­
skiego. Przyniesie to co najmniej tysiąc ta la ­
rów. U nas też mimo biedy i nędzy o funduszu 
tym nie zapominają, i albo datki szczegółowe 
nadsyłają, lub ogólne, z zabaw na ten cel uzy­
skanych, nadsyłają. Mam też p raw ie przyrze­
czone , że rząd moskiewski pozwoli zbierać 
sk ładki 11a ten cel w Kongresówce i na L itw ie. 
Skoro zaś Sz. Panowie, wchodząc w położenie 
tu  żywiołu polskiego i znaczenie dla niego te a ­
tru , w którym mowa polska może się rozlegać, 
przyłożycie szczerze rękę do tego narodowego 
dzieła, to cała ta  spraw a będzie w pożądany 
sposób załatw ioną. A wierzę, że przyłożycie, 
bo waszem to dziełem wszystko co od was do­
tąd na fundusz ten  wpłynęło, waszem dziełem  
i całą waszą zasługą i zabawa jaką na cel ten  
urządzacie. Oceniamy to, wierzcie, w całej pełni 
i z całej duszy wam wdzięczni jesteśmy, a cie­
szy nas niewymownie, że Polska czuje się za ­
wsze całą. Nie poti’zebuję wam też dodawać, że 
cokolwiek w tym in teresie  dla nas uczynicie, zro­
bicie to właściw ie nie dla nas, ale dla m atki 
naszej wspólnej — Polski, k tórą tu  kochamy 
z całej duszy, której praw  i św iętości bro­
nimy — ale doprawdy, choć miłość i energja- 
wielka, jednak siły za małe, a naw ał germanizm u 
za w ielki a c ię ż k i; pomóżcie nam zatem  i po­
magajcie, a wściekłość i nikczemność i zaciętość 
wrogów nic nie dokaże. Oto — szczegóły, jakich  
Sz. Panowie żądaliście — do czego dodam, że 
postawienie tea tru  kosztowało wraz z placem 
i frontową nieruchomością IGO tysięcy talarów , 
złożonych ofiarnością tutejszych a i waszą P a ­
nowie, bo i Galicja znaczną przed ośmiu laty  na, 
to kwotę złożyła.

Co do Kongresówki i L itwy, to wyrobie­
niem pozwolenia od rządu moskiewskiego na 
składki, mają się zająć dziennikarze w arszaw scy 
i inne tam  wpływowe osoby.

Tu, ja  nie przestanę się zajmować tą  sp ra­
wą, dopóki trw ałego bytu  scenie nie zapew nię. 
Ale nam tu  ciężko, a więc po daw nem u: unitis 
viribus a stanie się tak , jak  być powinno i p ra­
gniemy.

Pozwólcie mi wreszcie, bym w im ieniu 
W ielkopo lan , których jestem  w tej spraw ie 
szczerym wyrazem, przesłał wam bratersk ie  po­
dziękowanie za to coście już zrobili i zrobicie".

*
*  *

— Panow ie! „Łączność i Zgoda"! W szak 
Panowie zawsze za zgodą, za łącznością! Proszę 
tu  jes t l i s ta !

— Szanowny Obywatelu! „Prawość i roz­
sądek"! Co tam  łączność! Czy wiesz z kim ci 
się łączyć każą i z kim godzić? Idź za praw o­
ścią i rozsądkiem  — proszę! je s t lista .

— Śmiej się z tego wszystkiego. Tu m asz 
listę neutralnych. Tamto wszystko koterje. Niech 
żyje neu tra lność!

—  Ależ obywatelu szanowny — wszak 
zawsze, głosowaliśmy solidarnie za wskazów ką



^  n a sz e g o  komitetu, na ratuszu wybranego, dla 
czegożby teraz miało być inaczej ? Masz listę  
komitetu —  niech żyje solidarność!

— A dziennikarstwo to niby nic? Oto l i ­
sta ułożona przez dziennikarzy, popierana przez 
Gazetę Narodową i Dziennik Polski — głosuj 
Z;i n ią! W szak dziennikarstwo zaw sze nam 
Przewodniczyło i torowało drogę!

— Masz listę  kom itetu? dobrze! Ale w i­
dzisz na niej pana A. i p. B. i p. C., którzy  
oyć nie powinni, a p. X . i p. Y. i p. Z. także  
Powinni być usunięci. Masz tu poprawioną listę  
komitetu — głosuj na n ią !

M ożecie sobie wyobrazić, co się działo b ie ­
dnemu wyborcy, gdy przeszedł przez taki ogień 
Agitacyjny — gdy mu na każdem piętrze i w ka­
żdym korytarzu ratuszowego gmachu z takiem i 
1 podobnemi przemowami pchano w ręce po 
kilka egzem plarzy list kandydatów, i gdy w koń- 
c,i m usiał dać głos na 100 mężów zaufania, 
którzy przez trzy lata zajmować mają kurulskie 
krzesła w sali radnej naszej stolicy!

A gitacja sz ła  tak gorąco, jak dawno nie 
Pamiętamy — pod ratuszem przychodziło nawet 
do bójek pomiędzy agitatorami. U dział w głoso­
waniu był bardzo liczny — gdy bowiem przed 
trzema la ty  głosow ało tylko 1G00, w  poniedzia­
łek było przeszło 2.G00 głosujących. Rezultatem  
zaś głosowania — o ile  011 na prędce dał się 
sprawdzić — jest niew ątpliw a w iększość listy  
Pod hasłem  „łączność i zgoda“. W ynik to ze 
Wszech miar oryginalny. Zw ycięstw o tej listy  
Jest wprost obniżeniem poziomu inteligencji w na- 
sz e j reprezentacji miejskiej. W  dotychczasowej 
radzie zasiadało 58 członków, należących do 
takich zawodów, które wymagają wyższych stud- 
Jów, a 42 innych —  na zw ycięzkiej liśc ie  kan- 

ydatów jest stosunek ściśle odwrotny: liczba  
Pierwszych zm alała do 42, drugich wzrosła do 
j*8- A i z tych drugich w miejsce wielu świa- 

ych, doświadczonych, ze sprawami miejskiemi 
dobrze obznajomionych m ieszczan, w eszły  żyw ioły  
^bacznie niższej w artości intelektualnej.

Kto zaś temu w inien? Naszem zdaniem  
głownie ci, którzy w idząc niebezpieczeństw o, 
g n a ją c  bardzo w adliw y układ listy  pod hasłem  
M czność i zgoda** — sami między sobą rozbili 
jdę na liczne kółka i koterje. Że lista komite- 
°Wa nie była idealnie dobrą, że z niej można 
ylo w ykreślić nie jedno nazwisko —  któż za­

r z e c z y ?  Ale jeżeli gdzie, to w politycznych  
jo a w a ch  „lepsze jest nieprzyjacielem  dobrego1*
1 y‘ należało agitować za pewnem poprawieniem  
/"O itetowej listy , zam iast ją podkopywać, za­
miast przeciw  niej działać i z osobnemi listam i 

Ustępować. W ten sposób poważne m ieszczań-
i inteligencja rozbiły się, a korzyść odnio- 

0 krzykactwo...
Pot ^ owa rada miejska znajdzie się w trudnem  
^  "żeni u w  obec haseł, jakich do jej wyboru 
. At°. Mówiono o podniesieniu przedmieść, ta- 
j 111 jak śródm ieścia, mówiono o oszczędności, 
j.^ '^Piano pożyczkę. Radzibyśmy też wiedzieć, 
.jeą U(̂ a oszczódzając i unikając pożyczki, 

ak przedm ieścia zaopatrzyć w  bruki, cho- 
j t b gazowe ośw ietlen ie , ozdobić skwerami 

' P- Jest to zadanie nieco do rozwiązania
U(lne.

* *
*

ZjUni ^Prawa kompromitująca czwartego gimna- 
Lw ow ie nie została jeszcze załatw ioną.

- to dziwoląg to postanow ienie grona nau­

czycielskiego, tembardziej że zupełnie niespo­
dziew ane i tak dla w szystkich przykre. Posta­
nowiono tam jak wiadomo wykładać raz na ty ­
dzień każdy przedmiot po jednej godzinie w ję­
zyku niem ieckim . Jako motywa tego zaprowa­
dzenia podano, że tą drogą lepiej zdołają sobie 
uczniowie przyswoić język niem iecki. Trudno so­
bie wyobrazić coś bardziej niestosownego pod 
względem pedagogicznym . Co się dziać będzie 
w biednej głowie dziecka przy takiem zam iesza­
niu. I Rada szkolna zgodziła  się na t o ! Szczę­
ściem że miasto ma jeszcze w swojem ręku pra­
wo rozstrzygania o języku wykładowym i że 
już porobiła kroki, aby ten zapał inicjowany 
przez p. dyrektora Hiickla powstrzymać.

*
*  *

W  teatrze pokazało się nieco ożywienia. 
Przedew szystkiem  przyszła pora benefisów', a 
mała garstka praw dziw ych m iłośników teatru, 
zbiera się zwykle w komplecie na przedstaw ie­
nie benefisowe, aby dać wyraz uznania pracy 
swoim ulubieńcom. To też jakoś i w krzesłach  
i w lożach bywało ostatniem i czasy dosyć pełno. 
W dodatkn, benefisy wyciągają na arenę nowe 
sztuki i to stanowi magnes przyciągający. Pan  
Zamojski wybrał sobie „komedję pomyłek*1 
Szekspira, a p. Lubicz nową sztukę Edw. Lu- 
bowskiego „ Przesądy. “ Bliższą ocenę tych sztuk  
i gry artystów  poda nasz recenzent teatralny na 
innem miejscu. Na dalszy szereg benefisowy 
przygotowane są różne inne niespodzianki, a 
między innem i „Kupiec w en eck i“, którego grać 
będzie p. Gustaw Fiszer. O tym przedstaw ieniu  
jedną rzecz można z góry powiedzieć, że Shylock 
będzie oryginalnym, i ciekawiśm y bardzo w ja ­
kiej formie da nam p. F iszer poznać tę postać, 
zw ykle grywaną przez tragików.

W e środę dają „Niepoprawnych“ S łow ackie­
go na korzyść p. Marcelego Zboińskiego, a p. 
Ładnowski przygotowuje na swój benefis A nto­
niusza i Kleopatrę.

„Pani podkomorzyna** komedja Zaleskiego  
Kazim ierza nadeszła już do Lwowa.

W operze także ruch nie mały. Na m iej­
scu W łochów mamy prawie same siły  polskie.

Od dawna już znani naszej publiczności p. 
Dowiakowska i p. C ieślew ski, ściągają licznych  
słuchaczy do amfiteatru.

W ygląda to tak, jakby znowu m iały nadejść 
lepsze czasy dla teatru...

Reduta jutrzejsza na teatr poznański, będzie 
taką, jakiej u nas nie byw ało. Cały amfiteatr 
już dawno rozsprzedany.

*  *
*

Daily lelegraph powiada, że los dyrektora 
i przedsiębiorcy teatru, nie jest godnym zazdro­
ści, jeżeli się  weźm ie pod rozwagę proces, wy­
toczony przez literata paryskiego p. Grandsagne 
dyrektorowi opery p. Yaucorbeil w Paryżu. P. 
Grandsagne kupił lożę na przedstaw ienie Favo- 
rity D onizettego, i zap łacił za nią 48 franków. 
A fisz  zapowiadał gołosłow nie przedstawienie Fa- 
vority. Tymczasem, obcięto operę n ielitościw ie, 
a m iędzy innem i opuszczono w ielką arję w sce­
nie VI. P. Grandsagne, czując się  pokrzywdzo­
nym z tego powodu, domaga się  od p. Vaucor- 
beil, ażeby mu za jego pieniądze, już wypłacone, 
dał przedstaw ienie całej opery, jaką napisał Do­
n izetti, albo też, jeżeli tego nie chce, ażeby mu 
zw rócił 48 fr. za lożę, 500 fr. za stratę czasu

i ujmę spodziewanej przyjemności, etc. etc. ra­
zem 1G00 franków.

Trybunał cyw ilny w ziął ten pozew na se- 
rjo, i mimo współczucia, jakie Daily Tclepraph 
wyraża dla dyrektorów, reżyserów, aranżerów  
i przerabiaczy sztuk dramatycznych itp."musimy 
wyznać, że sympatyzujem y z p. Grandsagne, i że  
jurydycznie, przyznajemy mu słuszność. Jeżeli 
dyrekcja teatru przedstaw ia nic całe dzieło kom­
pozytora, ale tylko jakąś okrojoną przeróbkę, 
to niechaj to zapowie w afiszu, a każdy będzie 
w iedział, za Co płaci. W przeciwnym  razie tj. 
jeżeli zapowiedziano całość dzieła, należy się  
każdemu słuchaczow i albo całość przedstaw ie­
nia, albo też zwrot pieniędzy i wynagrodzenie  
szkód poniesionych.

*  *
*

Kilka zdań do rozpam iętywania na czas 
karnawału i głodu...

N iew ielu jest takich, którzy się bawić mogą. 
W ięcej takich, którzy do ust nie mają co włożyć, 
a jeszcze więcej, co -w ciężkich chw ilach naszego  
żywota o zabawie m yśleć nie mogą...

Niech im na pocieszenie posłuży tych kilka 
zdań mędrców, które przytaczam y. Szczególniej po­
lecamy słow a Foxa — bo w nich prawdy najwięcej.

Zacznijmy od poety-filozofa;
Ludzie majętni tylko o tyle mogą sie uwa­

żać za ubezpieczonych, o ile dostarczają innym  
możności do istnienia.

Goethe.
Przekleństwo nędzy zaw iera się w tern, że  

to wszystko, co wyraża uczucie w łasnej go­
dności, wydaje się jej tylko dumą, pretensją * 
i śm iesznością.

Hebbel.
Trudna rzecz myśleć szlachetnie, gdy się  

myśli tylko o tern, z czego żyć.
Rousseau.

Przekleństw o biedy zaw iera się  w tern; że  
w szystkie jej postępki, choćby wywołane były  
największą bezstronnością, przypisują się nizkim  
popędom.

Bodenstedt.
Nie powinniśm y wcale dziw ić się  tern, że  

logika człow ieka bogatego, broniącego praw w ła ­
sności, wydaje się  wcale nieprzekonywającą dla 
biednego, słuchającego płaczu sw ych głodnych  
dzieci.

Macaulay.
Znamy w pływ  nieszczęścia . W iemy, że czło­

wiek rozsądny staje się pod wpływem biedy  
rozdrażnionym, nierozsądnym, łaknącym  natych­
miastowej ulgi, obojętnym na to, co później ma 
nastąpić.

Macaulay.

Idźcie, apostołow ie uczciw ego i skromnego 
dobrobytu, idźcie do kopalń, do m łynów, do kuźni, 
w najgłębsze czeluście ludzkiej ciem noty i w stra­
szną przepaść ludzkiego niedbalstwa, i pow iedźcie, 
jaka beznadziejna roślina może wyróść w  tern 
zgniłem  powietrzu, gaszącem  jasną pochodnię 
duszy, zaledwie w niej wybuchnie iskra św iatła.
O wy faryzeusze dziew iętnastego wieku, wy głośno  
modlący się do ludzkiej natury, postarajcie się  
przedewszystkiem  o to, żeby był człowiek. Bacz­
cie, aby przez czas waszej drzemki i przez czas 
snu tylu pokoleń, nie zam ienił się w  dzikie  
zw ierzę.

Dickens.



Nie od ludzi z dostatecznym, lub znacznym 
majątkiem można się spodziewać energii i duclia 
przedsiębiorczego. Ludzka natura zbyt ceni na­
grodę, aby nie zwróciła szczególniejszej uwagi 
na środki jej zdobycia. Najważniejsze i najgo­
dniejsze państwowe usługi, oddawali wszędzie 
ludzie pozbawieni bogactwa. Fox.

Dawajcie jałmużnę, lecz jeśli można oszczędź­
cie niemającemu, wstydu wyciągania ręki.

Diderot.
Każdy występek ma swe źródło w bezczyn­

ności a każdy nieporządek społeczny wypływa 
z braku zajęcia.

P. L. Conrrier.

P I Ś M I E N N I C T W O  P O L S K I E .
Pisma Henryka Sienkiewicza T. I. (Stary sługa. Hania.

Szkice węglem Janko muzykant) ,  Warszawa 1880.

( Dokończenie )

Szkice węglem wywołało nowe położenie, 
w którem się. znalazła wieś nasza po uwłasz­
czeniu chłopów i zaprowadzeniu samorządu gmin­
nego. W ieśniak ciemny nie znający ani praw ani 
urządzeń nowych; dawny dziedzic zajęty swo- 
jemi kłopotami, strwożony, usuwający się od 
spółudziału w naradach i skąpiący światełka 
swego rozumu dla dobra ogółu, ksiądz, który dba­
jąc tylko o zbawienie wieczne swojej owczarni 
nie chce się wtrącać w ich zbawienie doczesne; 
pisarz gminny zepsuty i wyzyskujący przewagę 
swojej inteligencji na rzecz namiętności osobi­
stych: oto objawy, które niejednokrotnie dawa­
ły się dostrzegać i smutkiem przejmowały tych, 
co pragnęliby widzieć wszystkie serca i wszy­
stkie dłonie przy pracy około dobra ogólnego. 
Objawy te uderzyły także serce i wyobraźnię 
autora H ani; napisał więc utwór, który prze- 
dewszystkiem miał zadanie publicystyczne do 
spełnienia, tj. wstrząśnięcie umysłów i wykaza­
nie grzesznego indyferentyzmu i a p a tji; ale któ­
ry w skutek siły talentu został równocześnie zna- 
komitem dziełem sztuki. Niektóre braki a rty ­
styczne, jako to : wycieczki przeciw osobisto­
ściom, zbyt dosadny a raczej jaskrawy koloryt 
niektórych ustępów, grube rysy zamiast subtel­
nego cieniowania, były właściwie zaletami z pun­
ktu widzenia publicysty i w tym punkcie znaj­
dują swoje wyjaśnienie. Ale stworzenie tak ży­
wych postaci jak pisarz gminny Zołzikiewicz, 
butny i despotyczny w sposób brutalny wzglę­
dem włościan, usiłujący utrzymać swoję godność 
a nie czujący swego upokorzenia względem by­
łych dziedziców, zarozumiały, lubieżny, nikczem­
ny i głupi; albo jak Avójt, jak Rzepa a szczegól­
niej Rzepowa, wystarczy, ażeby Szkicom zuęglem 
zapewnić miejsce zaszczytne w dziejach naszej 
powieści. Nawet postaci podrzędne są wykonane 
szkicowo wprawdzie, ale nie mniej plastycznie. 
Wyborny dziedzic szanujący swoją zasadę nie­
interwencji i każący czekać biednej zgłodniałej 
kobiecie kilka godzin, ażeby jej zasadę tę wy­
powiedzieć. Wyborny jest ksiądz Czyżyk, który 
na kazaniu do poczciwych wieśniaków wyja­
śniał dzieje średniowiecznej herezji Catharów i 
ostrzegał przed naukami fałszywych mędrców 
i w ogóle ludzi zaślepionych pychą szatańską, 
a na prośbę wieśniaczki, żeby jej poradził, co 
ma zrobić dla oswobodzenia swego męża od służ­
by wojskowej, odpowiada: „nieszczęście, jakie 
przytrafiło się waszemu mężowi, uważajcie jako 
karę bożą za ciężki jego grzech pijaństwa i dzię­

kujcie Bogu, że karząc go za życia, może odpu­
ści mu po śmierci. “ Niemniej piękna jest syl­
wetka panny Józi z sercem dobrem i miękiem, 
bolejącem nad nieszczęściem biednej Rzepowej, 
ale nie mniej dbałej o rękawiczkę, którą pocz­
ciwa Rzepowa z wielkiej serdeczności całując 
ośliniła.

Jeżelibyśmy jednak mieli powiedzieć, w czem 
talent Sienkiewicza wzniósł się dotychczas naj­
wyżej i doszedł prawdziwego niemal mistrzow- 
stwa; to wymieniłbym malowanie uczuć mięk­
kich, tkliwych i rzewnych. Jeżeli chcecie się o 
tem przekonać, przeczytajcie króciutkie jego 
utwory. Z  pamiętnika poznańskiego nauczyciela a 
szczególniej Janko muzykant. Przedmiotem uczuć 
średniowiecznych a tkliwych w obu tych utwo­
rach są dzieci. Jedno dla zadośćuczynienia ży­
czeniom matki, która nie wymierzyła dostatecz­
nie sił jego, męczy się nad gramatyką łacińską, 
pracuje, nad zdobyciem wprawy w mowie obcej 
wykładowej i zrobieniem postępów w akcencie 
tej mowy. Z natury nerwowe i wrażliwe, gdy 
słyszy w szkole cudzoziemskiej obelgi miotane 
na takie rzeczy, które w domu za świętość po­
czytywano, gdy nie dostało dobrego stopnia z 
przedmiotów poczytywanych za główne ; gdy 
nawet sprawowanie jego oczerniono: nie mogło 
wytrzymać nacisku tylu bolesnych wrażeń i za­
chorowało. Ale i w chorobie nie mogło zapomnieć
0 tem, co było życzeniem m atk i; wstawało jak 
miało zwyczaj dawniej, gdy było zdrowem, i uczy­
ło się zapalczywie konjugacyj łacińskich. W tem 
passowaniu się dziecięcego ducha z napływającemi 
zewnątrz wrażeniami, w tem bojowaniu wspo­
mnień domowych z uczuciami szkolnemi znaj­
duje się tak głęboka tragika, że jej nie osłabia 
ani wiek dziecinny, ani błahość motywów przed­
miotowo tylko rozważanych.

Bardziej jeszcze potęguje się to wrażenie 
przy czytaniu historji Janka. Skłonność do mu­
zyki, niczem nie dająca się wystraszyć, popycha 
go do pokoju lokaja, w którym wisiały skrzyp­
ce, jedyny cel pożądań bosego, obdartego, chudego 
muzykanta. Schwytany jako złodziej, obity bez 
miłosierdzia, trzeciego dnia konał już na tap­
czanie pod zgrzebnym kilimkiem: „Jaskółki
świegotały w czereśni, co rosła pod przyzbą ; 
promień słońca wchodził przez szybę i oblewał 
jasnością złotą, rozczochraną główkę dziecka
1 twarz, w której nie zostało kropli krwi. 
Ów promień był niby gościńcem, po którym 
mała dusza chłopczyka miała odejść... Wychu­
dłe piersi poruszały się jeszcze oddechem a 
twarz dziecka była jakby zasłuchana w te od­
głosy wiejskie, które wchodziły przez otwarte 
okno. Był to wieczór, więc dziewczęta wracają­
ce od siana śpiewały: oj na zielonej, na runi, 
a od strugi dochodziło granie fujarek. Janek 
wsłuchiwał się ostatni raz, jak wieś gra... Na 
kilimku przy nim leżały jego skrzypki z gonta. 
Nagle twarz umierającego dziecka rozjaśniła się 
a z bielejących warg wyszedł s z e p t :— M atulu? 
Co synku ? — ozwała się matka, którą dusiły 
łzy. Matulu! Pan Bóg mi da w niebie prawdzi­
we skrzypki! Da ci, synku, da -- odrzekła mat- 
tka, ale nie mogła dłużej mówić, bo nagle z tej 
twardej piersi buchnęła wzbierająca żałość; więc 
jęknąwszy tylko : O Jezu, Jezu , padła twarzą 
na skrzynię i zaczęła ryczeć, jakby straciła ro­
zum, albo jak człowiek, co widzi, że od śmierci 
nie wydrze swego kochania"...

W opisowość nie bawi się autor. I słusz­
nie. Nudziła ona już nie jednokrotnie nie tylko u

naszych i niemieckich powieściopisarzów, ale na­
wet u Balzaka. Poezja i powieść nie może sobie 
przywłaszczać pola, należącego właściwie do 
malarstwa. Dla niej potrzeba ruchu i akcji. Nie 
należy jednak ztąd wnosić, żeby w ogóle po­
minąć można zupełnie stronę opisową. Jest ona 
potrzebną o tyle, że stanowi niezbędną podsta­
wę, na której postaci stworzone przez poetę 
ruszają się i działają. Jest też ona i u p. Sien­
kiewicza w sposób nadzwyczaj umiejętny zużyt­
kowaną. Stanowi część wrażeń, jakich doznają 
ludzie, gdy w swojej, czy obcej siedzibie prze­
bywają. Podobneż miejsce zajmuje oczywiście 
i natura. Autor Hani dalekim jest zarówno od 
czułostkowego zakochania się w przyrodzie 
jak  i od suchego zapatrywania się na nią okiem 
inżyniera lub gospodarza w chwili, gdy wlaści- 
Avy im zawód wyłącznie ich zajmuje. Patrzy on 
na przyrodę trzeźwo i wie, że ona w rozmaitych 
usposobieniach różnie na nas oddziaływa; cza­
sami lubujemy się jej pogodą, czasem rzewność 
nas opanowuje, czasem jej groza przeraża. Jako 
przykład pięknego opisu wsi i natury wiejskiej 
można przytoczyć ustęp, w Hani, kiedy Henryk 
z Selimem wracają z W arszawy do wsi rodzin­
nej Selima (str. 79, 80); jako piękny, choć szki­
cowy tylko obrazek wrażeń doznawanych wie­
czorem w lesie, wśród niepokoju oczekiwania 
i pewnej bojaźni wzmiankuję ustęp w powieści 
p. n. Selim Mirza.

Styl p. Sienkiewicza odpowiada wszystkim 
dotychczasowym jego potrzebom; zarówno w przed­
stawieniu prostaczych i rubasznych dźwięków, 
jak i malowaniu subtelnych odcieni ukształco- 
nego wysłowienia; zarówno w mowie starców 
jak młodzieży, temperamentów żywszych jak 
powolnych, widać prawdę wynikłą z pilnej ob­
serwacji i umiejętnego wsłuchiwania się w róż­
nice języka różnych usposobień. Styl ten obfi­
tuje w nowe całkiem oryginalne wyrażenia, ale 
jest obrazowy, ale jest posłusznem i giętkiem 
narzędziem do wypowiedzenia tego, co autor wy­
powiedzieć pragnie. Sytuacje i uczucia tragiczne, 
wybuchy gwałtowne nie były dotąd przedmio­
tem artystycznego obrobienia u au to ra ; nie wie­
my więc, o ile styl jego odpowie wymaganiom 
s i ły ; to wszakże pewna, iż styl ten w malowa­
niu potocznych spraw życia, a szczególniej scen 
miękkich i tkliwych jest wyborny.

W I A D O M O Ś C I  Z  KRAJU I Z E  Ś WI A T A ,

L iteratura
* * N ajnow szy utwór Kornela U jejsk iego , p. t. 

„Obrazki dramatyczne" w yszed ł z druku. Z aw ierają  
one dwa poem aty: „Precz" i „Smok sw atem ". Ob­
szerniejszą ocenę tych  poematów, pisanych p rześlicz­
nym w ierszem  białym , tak  rzadkim w naszej litera ­
turze — podany później.

*** G azeta Rolnicza, w  N . 4. z r. b, zaw iera:  
1. Służebności, przez J . R W ilanda. 2. Teorja a prak­
tyk a w gospodarstw ie w iejskiem , napisał Dr. JnijusZ 
Au. 3. Z jaw iska psucia się i gn icia  drzew a, napisał 
D r. F . K am ieński. 4 . Sprawozdanie ze zw iedzania  
niektórych majątków krajowych, przez D r. Tadeusz*  
K ow alskiego. 5 Jeszcze słowo w kw estji zapraw ia­
n ia  pszenicy do siewu siarczanem  miedzi. 6. L isty  
z galerji K ijow skiej Samuela Z borow skiego. 7 . W iad o­
mości bieżące. 8 . R ozm aitości. 9. Poradnik gosp*' 
darski. 10. Kurjer rolniczy. 11. Feljeton  z a w i e i *  
artykuł p. t. Z moralnej strony stosunków w iejskich' 
napisany przez Juljana Łapickiego.

* *  Dr. K alina, młody badacz h istoryczny, cZ*j 
sowo baw iący w Petersburgu, opracował i rozebr*
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k ry ty czn ie  „ P ie ś ń  B ogarodzicy" n a js ta rs z ą  p am ią tkę  
Polskiej l i te ra tu ry . M a te rja lu  do te j cennej i  sk rz ę t­
nej p racy  d o sta rczy ły  au to row i s ta ro ży tn e  rękop isy  
i dzieła, znajdu jące  się w  P e te rsb u rsk ie j b ibliotece. 
>,R ozbiór k ry ty c z n y  p ieśn i B ogarodzica" w yjdzie  
w kró tce ju ż  z d ruku  s ta ran ie m  i nak ładem  p. Spasow icza.

*** W  P e te rsb u rg u  w ysz ła  p raca  p . P o zn ań ­
skiego p. t .  .S i ły  p rodukcyjne K ró le s tw a  p o lsk iego" , 
opracow ująca s ta n  ekonom iczny K ró le s tw a  w la tach  
1874, 1875  i 1876.

%* M am y pod rę k ą  dw a p ie rw sze  num era  „O pie­
k u n a  dom ow ych i pożytecznych  z w ie rz ą t" , pism a ty ­
godniow ego ilu strow anego .

Z najdu jem y tu  h is to rję  z w ie rz ą t , opow iadania 
z ich życia , śro d k i lecznicze, rzeczy  bieżące, zag ad k i 
obrazkow e, ceny zboża na  ta rg ach , ceny ta rg o w e  bydła

N apo tykam y n aw e t w iersze  (!) np „D o mojej 
k laczk i N iezab u d k i" .

* ,*  W  P ra d z e  czesk iej obudziło się te ra z  pow ­
szechne zajęcie l i te r a tu rą  naszą.

C zasopism a li te rack ie  o tw o rzy ły  s ta łe  ru b ry k i 
d la no tow an ia  w szystk ich  objawów naszego życia  
"m yślow ego i a rty sty czn eg o .

T e a tr  p ra s k i zam ów ił u k ilk u  lite ra tó w  p rze­
k łady  naszych  utworów ' d ram atycznych .

Je sz c z e  w bieżącym  sezonie m ają  być na  te j 
scenie g ranem i : tra g e d ja  S łow ackiego : „H o rsz ty ń scy "; 
K az im ierza  Z a lew sk ie g o : „ A rty k u ł 2 4 6 “ i „Spudło­
w a li" , tudz ież  je d n a  kom edja B ałuckiego .

F r .  W ł. H ovorka, znany  tłum acz „M azepy11, 
zają ł się p rze łożen iem  w span ia łe j „B a llad y n y " S ło ­
w ackiego, k tó re j ro lę  od tw orzy  tam  M arja  D eryn- 
żanka w ję z y k u  po lsk im  zaproszona  p rzez  dyrekcję  
P raskiego te a t ru  n a  w ystępy  gościnne w c ią g u  la ta  
bieżącego.

*.„* J a n  T u rg en ie w  w raca  w tych  dniach do 
Itosji i z am ie rza  w sw ych dobrach p rzepędz ić  ca łą  
zimę.

W  najnow szym  zeszycie, „R evue des deux 
"londes" u k aza ła  się p ie rw sza  część obszernej pracy 
Ju lju sz a  K la c z k i „O D ancie  i jego  epoce1'.

* * D Wiitomowa powieść znanego pow ieściopi- 
sarza an g ie lsk iego  H en ry k a  W ooda, p t  „A nna  
Hereford", została przełożona na język  polski.

Nauka.

* * P rz y  p e te rsb u rg sk im  u n iw ersy tec ie  u rz ą ­
dzonym zo sta ł paw ilon do sp ek tra ln y c h  dośw iadczeń. 
H iędzv  innem i zaopa trzony  on zostan ie  w  a p a ra ty  d la  
P rojektow anego zbadan ia  pow ierzchni księżyca. W  tym  
"elu znajdu je  się ju ż  tam  pięeiostopow y re f ra k to r  
z m ikroskopem  M ertza , fo tom etryczny  a p a ra t pod ług  
sy stem atu  C elperow skiego .

* * P osiedzen ie  V I  z jazdu  le k a rz y  i p rz y ro ­
dników  w P e te rsb u rg u , postanow iło  n astęp n y  z jazd  
odbyć w O dessie.

% * W e  c z w a rte k  odbyło się w  p ą ry sk ie j aka- 
demji um iejętności p rzy jęc ie  now ego cz łonka H ip o lita  
I ’nina. T a in e  o d czy ta ł stud jum  li te ra c k ie  o sw ym  
Poprzedniku, L om enie. M owę p o w ita lną  w yg łosił che 

J .  B. D um as.

* *  P a n n a  T . P e tu rso n  có rk a  b iskupa w  R ey- 
k iaw ik  w esz ła  tego  la ta  w celu geolog icznych  po­
szukiw ań  na  w u lk an icz n ą  górę  H ek la . W sk u te k  je j 
Spostrzeżeń te m p e ra tu ra  u spodu w iększego k ra te ru  
Podw yższyła się znaczn ie  w o sta tn ich  czasach, a  ze 
szpar znajdu jących  się na  spodzie k ra te ru  w ystępu ją  
białe kolum ny dym u p rzepełn ionego  siarczanym  z a ­
pachem. Z tych  sp o s trzeżeń  w yciągnąć m ożna wnio- 
Sek, że w 'krote n astąp i now y w ybuch  H ek li tem bar- 
dziej, że oddaw na ju ż  n ie  s tosu je  się ona do zw y ­
kłych perjodów  spokojności. O s ta tn i w ybuch H ek li 
^ i a ł  m iejsce w  1845  r .  D ostrzeżono  w tenczas k ró tk o  
ł)rzed wybuchem , iż tem p e ra tu ra  w k ra te ra c h  zna- 
cznie się podniosła. Silne trz ę s ie n ie  ziem i, ja k ie  w' końcu 
" '"ześn ia  dało się uczuć w  południow ej części k ra ju  
a idące w k ie ru n k u  od H ek li, s ta ło  w idocznie w zw iązku  
z Powyżej w zm iankow anem i zjaw iskam i. W  R ey k iaw ik  

a|y  się uczuć dw a silne u derzen ia , k tó re  je d n a k  n ie 
spow odowały żadnej szkody. —  W ezuw iusz  p rzed s ta - 
' Vlał w  d. 9. z. m. n iezw yk ły  w idok, w y lew ając z siebie 
a£ " is te  m asy law  ta k , że g ó ra  p o k ry ta  u stóp sw oich 
b ie g ie m  czarodzie jsk im , ja ś n ia ła  blaskiem . W  sam ym

N eapolu d 9 i 10. z, m. ta k  silny  pad a ł śn ieg , że 
tram w aje  i om nibusy p rz e s ta ły  kursow ać po ulicach.

P r a s a  perjodyczna .

%* Jo u rn a l d ’G dessa, jed en  z n a js ta rsz y c h  dz ien ­
n ik ó w  odeskich , p rz e s ta ł w ychodzić od now ego roku 
z powodu b raku  abonentów .

*** P e te rsb u rg s k i „R usk ij M ir" og łasza  z aw ie ­
szen ie  sw ego w ydaw nictw a.

*t * P e te rsb u rg sk a  G aze ta  „ Słow o" d o sta ła  trzec ie
o s trzeżen ie  i zaw ieszoną zo s ta ła  na  tr z y  m iesiące.

■%

*** N ow y dzienn ik  „A llgem eine  W ien e r Z n tg " , 
k tó reg o  wTydawrcą je s t  d r. H erzk a , zaczn ie  w  W iedniu  
z dn. 15 lu tego  w ychodzić. N iedaw no odbyło się zg ro  ■ 
m adzenie spółki w ydaw niczej. K a p ita ł zak ładow y 
w ynosi 5 0 0 ,0 0 0  z łr .

Teatr.

L . H o w orka, zn an y  p is a rz  czeski, tłum acz  
„M azepy" i H o rsz ty ń sk ieg o "  S łow ackiego, nap isa ł 
p ięcioak tow ą kom edję p. t . : „U bodzy na  duchu" (C hudi 
duchem ), k tó ra  to  kom edja w kró tce  będzie w y sta ­
w iona w te a trz e  czeskim . T em at do niej w z ią ł au to r 
z życia  bogatego m ieszczaństw a  p ragsk iego .

*** N ajnow szy  d ram a t E rck m an a  C h a tr a n a  
„ A lz a c ja " , jeże li nie o trzym a p raw a  w y staw ien ia  na 
scenie p a ry sk ie j, p rzedstaw iony  zostan ie  w przeróbce 
an g ie lsk ie j na  scenie londyńskiej.

*** Gounod w y staw ił w  L ondynie now ą sw oją 
operę p. t. „ I re n a " .

*** Mć W roc ław iu  w ty c h  dniach p rzedstaw iono  
po ra z  p ierw szy  „ L ’A ssom m oir" Z oli, w  przeróbce 
niem ieckiej d ra  F ried rich a , siln ie  łagodzącej o ryg inał 
a u to ra ;  rzecz zrob iła  „fiasco".

*** L a  R oche, słynny  a r ty s ta  w iedeńskiego 
te a t ru  nadw ornego, obchodzić będzie w tym  roku  
nadzw yczaj rz ad k i ju b ileu sz  70 -le tn ie j roczn icy  z a ­
wodu scenicznego.

Sztuki piękne .

Ze sp raw ozdan ia  w arszaw sk ieg o  T o w arzy ­
stw a  P rz y ja c ió ł S z tu k  P ięk n y ch  dow iadujem y się. że 
T ow arzystw o  to w7 roku ubiegłym  liczyło  członków  
5 ,4 4 4  i obracało k ap ita łem  3 7 ,6 6 4  z łr . 76 centów . 
To w arzy  stw ’0  rozlosow ało pom iędzy sw ych członków  
150 dzie ł sz tu k i na  ogólną sumę 1 1 ,5 9 2  z łr . 50  cnt. 
W  ty m  roku  prem ium  T o w arzy stw a  stanow ić będzie  
kopia z obrazu  K o tsisa  „W ycieczka  w T a tr y " .  W y ­
konanie Ntej kopji pow ierzonem  zostało  zak ładow i 
S li tz a  pod H onsburgiem .

Wiadomośc i  s p o ł e c z n e  i e k o n o m ic z n e .

N a osta tn iem  cen tra ln em  zeb ran iu  w a r ■ 
szaw sk iego  to w arzy s tw a  dobroczynności, poruszoną 
zo sta ła  sp raw a w ielk iej w ag i K ilk u n a s tu  członków  
to w arzy s tw a  p rzed staw iło  w niosek ro z sze rzen ia  z a ­
k re s u  w sparć  i pożyczek, do tychczas w bardzo  n ie ­
dosta tecznych  rozm iarach  udzielanych  niezam ożnym  
lite ra to m , o raz  ich wdowom i s ie ro to m ; w niosko­
daw cy zobow iązali się *w ty m  celu zaofiarow ać to ­
w arzy stw u  stosow ny fundusz , w yłącznie  na  owe 
w sparc ia  i pożyczki p rzeznaczony .

W niosek  ten  jednom yśln ie  p rzy ję to .
Z aw iadyw aniem  owym funduszem  i u łożeniem  

stosow nego reg u lam in u  zajm ie się ra d a  opiekuńcza, 
k tó rą  stanow ią  pp. B loch J a n , J e n ik e  L udw ik , Leo 
E d w ard , Szym anow ski W acław , K en ig  Jó zef, Z a ­
lew sk i K azim ierz, S a rn eck i Z ygm un t, F ry z ę  F e lik s  
i P ie tk iew icz  A nton i.

P rzy jęc ie  tego  postanow ien ia  p rzez  to w arzy ­
stw o dobroczynności czyni z a szczy t jego  członkom .

R zecz  to  pow szechnie znajom a i u zn an a  p rzez  
w szystk ich , iż  s ta n  lite rack i, w  m iarę  zw łaszcza  
zdolności i w y k sz ta łcen ia  ja k ic h  konieczn ie  w ym aga, 
n ie ty lko  nie zapew nia dosta tecznych  w ynagrodzeń  
m a terja lnych  d la  tych , k tó rz y  mu się pośw ięcają, 
a le  w  ra z ie  jak ichbądź  w ypadków  losow'ych, cho­
roby  i t . p. żadnego ubezp ieczen ia  na  p rzyszłość  
nie daje.

I  to  n ie ty lko  u nas.
N a  pow szechnym  kong res ie  lite rack im  s ły sz e ­

liśm y F rancuzów , A ng lików , N iem ców, W łochów  i 
t .  d. św iadczących, że w ich k ra jach  zaledw o d ro ­

bna czą s tk a  p iszących po trafi z c iężk iej codziennej 
p racy  zapew nić sobie dosta teczne  u trzy m an ie  dla 
sieb ie  i sw ych rodzin .

W  ty ch  k ra jach  więc, daleko  je szcze  lepiej od 
naszego  uposażonych, is tn ie ją  to w a rz y s tw a  w zaje- 
m nej pomocy lite ra tó w , k a sy  pożyczkow e, kasy  
w sparć, rozm aite  w reszcie  uposażen ia  pub licznej z a ­
pomogi, k tó re  s ta ra ją  się za rad z ić  tem u n ien o rm a l­
nemu położeniu ludzi oddających się sz lach e tn e j 
p ra c y  um ysłow ej.

Z rozum iało to  dobrze tow arzystw o  d ob roczyn ­
ności i postanow ieniem  tern p osta ra ło  się zapełnić 
b rak , k tó ry  daw no i do tk liw ie  dał nam  się uczuw ać.

A  d la  sam ego to w arzy s tw a  nie będzie  to  c ię­
żarem , obow iązkow em  bowiem zadaniem  s tan ie  się 
d la  lite ra tó w  członków  to w arzy s tw a , ażeby  s ta ra li  
się zgrom adzić odpowiednie na  te n  cel fundusze , ta k  
s ta łe  ja k  i czasow e.

Środków  do tego  p rzy  dobrej woli nie zb rak n ie .

*** Ze sp raw ozdan ia  z czynności to w a rz y s tw a  
b ib lio tek i po lsk iej w  R um unii, za  rok  1879, poda­
jem y  następu jące  szczegó ły  :

Dochody to w arzy s tw a  w ynosiły  w ro k u  1879  
1412  franków  30  c t , rozchody zaś  1340 fr. 60  ct. 
F u n d u sz  żelazny, k tó ry  z końcem  roku  1 8 7 8  wy­
nosi ł  3 2 0 0  fr .. w zrósł z końcem  ro k u  1879 do 
4 2 6 0  f r .  B ib lio teka  zaw ie ra  obecnie 15 7 0  d z ie ł 
w  2 3 1 5  tom ach n ie  licząc w  to duplikatów '. C złon­
ków  było w ciągu  1879  roku  117 , a grono  op ieku­
nów' b ib lio tek i sk ład a  się z J .  I .  K ra szew sk ieg o , 
Z. M ilkow skiego, A . G ille ra  K . B rzozow sk iego . 
J .  K . Ż upańsk iego , pu łkow n ika  T . K opern ick iego  i 
A . Sow ińskiego.

*** Z kopaln i Jaw o rzn o  donoszą, iż  w oda 
w ta rg n ę ła  do szybów . W oda dosięg ła  obecnie c z te ­
rech  sążn i. G órn icy  p racu ją  ty lk o  w  jed n y m  szyb ie  
n iezależnym . K opaln ia  d o s ta rcza ła  p rzed  n iedaw nem  
130  do 140  w agonów  w ęgla dziennie , obecnie p ro ­
dukcja  spad ła  na 8 do 12 w agonów.

*** Zakon B enedyk tynów  obchodzić będzie  
w tym  roku  1 4 0 0 -le tn i jub ileu sz  u rodzen ia  z a ło ż y ­
ciela sw ego zakonu , św . B enedyk ta  z N u rsji ; u ro ­
czystość tego  jub ileu szu  św ięconą będzie w' dniach 
4 . 5. i 6. kw ie tn ia  we w szystk ich  k la sz to ra ch  B ene­
dyk ty n ó w .

Z dniem  1. s ty czn ia  1881 roku  zap ro w a­
dzoną zostan ie  w całem  p a ń s tw ie  se rb sk iem  m iara  
i w ag a  m etryczna.

% * W y sta w a  pow szechna wr M elbourne o tw a r tą  
zo stan ie  w dniu  1. p aźd z ie rn ik a  i obejm ow ać będzie  
ogółem 65 ',0 0 0  k w adra tow ych  stóp  p rz e s trz e n i, 
z czego 4 0 9 ,0 0 0  stóp p rzy p ad n ie  na  A m erykę i 
E uropę.

* , .*  D ro g a  że lazn a  k a n d a h a rs k a  ukończoną zo ­
s ta ła  w dniu  14. b. m. do S ik i. D ługość je j w ynosi 
133  m il (ang  ), budow a za ję ła  101 dni P racow ało  p rz y  
niej 50 0 0  robo tn ików  i 20 0 0  z w ie rz ą t pociągow ych. 
P rzed łu żen ie  je j do Q u e ttah  m a być w kró tce  u sk u ­
teczn ione.

*** R ząd  d a rm sz ta d zk i w y stąp ił z w n iosk iem  
zbudow ania na  R en ie  sto jącego  m ostu m iędzy  Mo­
guncją a  C a s te l;  k o sz ta  obliczono na  3 ,6 0 0 ,0 0 0  m a­
rek , k tó re  m ają  pyć p o k ry te  p rzez  pożyczkę.

*jk* W M oskwie p ro jek tu ją  u rząd zen ie  w roku  
1881 k ong resu  gospodarczego.

*** L ig a  an tisem itów . D onoszą z B e rlin a , że  
życie w sto licy  św ia ta  nacechow ane je s t  dziw nem i 
w ybrykam i. M anja sp iry tyzm u  n ie  zn a la z ła  tu  w p ra ­
w dzie żadnego p u n k tu  oparcia , a le za  to  s tra s z y  
ciąg le  chrześcjańsko  - socjalne w idmo n apada jące  na 
żydów , z k tó ry ch  jedno  znane je s t  pod n azw ą lig i 
an tisem itów . W  tych  dn iach  odbyło się zeb ran ie  
ty ch  now ych ry ce rzy  ośw iaty . N ie zebra ło  się by ­
najm niej pospólstw o u liczne d la  w y słu ch an ia  p re ­
lekcji p. G rou issilie rs  o poem acie L ess in g a  „N athan  
der W eise" i ro zp raw y  o lidze  a n tise m ic k ie j; au d i- 
to rjum  złożone z 3 0 0  do 40 0  osób należało  do ta k  
zw anego w yborow ego to w a rz y s tw a ; zeb ra li się tu  
kupcy i lek a rze , u rzędn icy  w szelk ich  k a te g o r ji , ja k o  
też  p rzy jac ie le  B ero linensis S i le s ia c u s , w ydaw cy 
w sław ionego „Jiid ischen  R e fe ren d a riu s" .
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P an  G roussilliers zagaił dwugodzinną swoją 
prelekcję wysławianiem  „białej r a sy “ . P an  G roussil­
lie rs  je s t małym czerwonym człowiekiem, nie pocho­
dzącym wcale z „białej ra sy “ ; ale pomimo żydow­
skiej swojej powierzchowności i francuskiego nazw i­
ska, rozwodził się mówca nad germ ańskim  typem  
rasowym, zaliczając się sam do w ybranych „dzieci 
B oga“ . jak  nazw ał według biblii „białą rasę-1. O 
N atanie mądrym L essinga wspomniał prelegent b a r­
dzo pobieżnie, stając w obronie tolerancji Lessinga, 
przynajm niej w obronie to lerancji oświeconych um y­
słów zeszłego wieku. Mówca staw iał z resz tą  um iar­
kowane żądania. W edług jego zdania naród żydow ­
ski nie posiada najprzód właściwej siły twórczej i 
d latego dąży do takiego zajęcia, p rzy  którem  bez 
kłopotów dorabia się m ajątku, ażeby oprzeć na nim 
swoją egzystencję ; powtóre nauki talm udu są n ie­
m oralne i przestępne; po trzecie „A lliance is rae lite"  
je s t  stow arzyszeniem  politycznem  ; po czw arte kahał 
w Eosji je s t  re lig ijną  bandą rozbójniczą. P relekcja 
upstrzoną była mnóstwem zręcznie przytoczonych 
c y ta t z pism żydowskich. W  końcu prelekcji zapo­
w iedział mówca wydawnictwo nowego organu lig i 
anti-sem ickiej.

R O Z M A I T O Ś C I .
*** J a k  już o tern donosiliśmy w swoim cza­

sie, rozpoczął się turniej szachowy pomiędzy W ar­
szaw ą i Moskwą.

G rają się jednocześnie dwie p a rtje , w jednej 
z nich pierw szy chód czy li zaczęcie o trzym ała W ar­
szawa, w drugiej Moskwa.

Oto dotychczasowy stan  partji.
Podajemy go podług nom enklatury szachowej, 

przyjętej u nas, k tórej za podstawTę służy ła  nomen­
k la tu ra  niemiecka.

P a r tja  I.
W arzzaw a. Moskwa.

E 2 - E 4  E 7 - E 5  (1)
B I  — C3 B 8— C6 (2)
G l — F3  G 8 —F 6  (3)
F I  -  Bó F 8 — B4 (4)
C 3— D5 (5)

P a r t ja  II .
Moskwa. W arszaw a,

1) E 2 - E 4  E 7 - - E 5
2) G l — F 3  B 8 -  C6
3) C2 — C3 G 8 - F 6
4) D 2 — D4 E 6 - E 4
*** H iszpański pospiech. W iadomo że nigdzie 

może służba kolei żelaznych nie je s t urządzona z ta ­
ką niedbałością, jak  w Hiszpanji.

Oto fak t, k tó ry  pod tym  względem służyć 
może za najlepszy przykład.

Pewnego dnia pociąg z Badajoz do Malagi, 
wiozący około sześciu podróżnych i dziesięć sztuk 
pakunku spóźnił się o cały dzień.

Zatelegrafow ano.
W praw dzie pociąg wyjechał z Badajoz „tylko 

trz y  godziny11 po term inie oznaczonym, co w H isz ­
panji je s t bardzo nieznacznem spóźnieniem, ale od te ­
go czasu n ik t nie w iedział co się z nim stało.

Ja k iś  A nglik  podróżujący ekstrapocztą tw ie r­
dził w praw dzie że prześcignął pociąg pod B alm er; 
u trzym yw ał on, że w'agony szły  wówczas całą siłą 
pary  i że nic niezwykłego nie dało mu się zauważyć.

W yprawiono więc lokomotywę na wyszukanie 
pociągu i znaleziono go nareszcie ; s ta ł on na dro­
dze, zahamowany, ale nie było w nim ani jednego 
pasażera i nikogo ze służby kolejowej.

Po kilkogodzinnem poszukiwaniu wynaleziono 
nareszcie m aszynistę, nadkonduktora i zaginionych 
sześciu podróżnych.

W szyscy oni tańczyli szalone fandango na ja- 
kiemś wiejskiem weselu w sąsiedztw ie.

B ra t stryjeczny m aszynisty żenił się właśnie, 
a  szanowny kolejowy oficjalista zaprosił w szystkich 
kolegów i pasażerów  na wesele.

„Poszukiw anie m ałżeństwa. —  Ciekawą 
w praw dzie byłoby rzeczą dowiedzieć się, kto p ierw ­
szy w Niemczech zaczął za pomocą ogłoszeń dzien­

nikarsk ich  poszukiwać związku małżeńskiego, k tó ra  
to droga s ta ła  się dziś bardzo pospolitą i rozpo­
wszechnioną. Pew ną tylko je s t rzeczą, że ten spo­
sób postępowania praktykow ał się już od dawna. 
P ierw szy  zbyt jeszcze nieśm iały początek zrobiono 
już w ostanieh dziewięćdziesięciu latach wieku ze­
szłego w gazetach hamburskicli, gdzie osamotnieni 
mężczyźni zaczęli publicznie w ynurzać swoje ż y ­
czenia, jak  chętnie pragnęliby pędzić życie obok 
kochającej żony. Po przełam aniu tych pierw szych 
trudności gazety  austrjack ie zaczęły dalej zajmować 
się tą  nową gałęzią przemysłu ludzkiego. D otąd po ­
kryw ane były milczeniem nazw iska wnioskodawców. 
P raw dziw y postęp w tym  kierunku okazał dopiero 
w lipcn 1794 r. jeden z poszukujących małżeństwa 
w ogłoszeniu zamieszczeniem w jednej z gazet w ie­
deńskich; w którem  śmiało ogłosił swToje nazwisko. 
Oryginalne to ogłoszenie, w którem  najprzód była 
mowa o środkach dla w ygubienia pluskiew, o sp rze­
daży konia, o zaginionym psie i t d. kończyło się 
następującym  dodatkiem :

„Poszukuje się żony. Owdowiały niedawno 
m ężczyzna nazwiskiem  B ruderhofer zdrowo myślący 
i zamożny, urodzony w A ustrji, w wieku la t trzy  
dziestu, z dwojgiem dorosłych dzieci, były p iekarz, 
zam ieszkały jako  wlaścichd domu pod Auge Gottes, 
poszukuje przy  tej okazji, ponieważ mało je s t zna­
jomym, odpowiedniej małżonki. Osoba, któraby w n ie­
znany sposób powzięła ku niemu zaufanie, może się 
według upodobania zgłosić do niego czy to osobiście 
czy też listownie. Może ona pochodzić z W iednia albo 
z kraju, być wdową albo panną tylko nie powinna 
być brzydką, ani za młodą ani też za starą , musi 
także złożyć przynajm niej połowę swojego posagu. 
B liższą wiadomość można łatw iej zasiągnąć, niż się 
spodziewać można “ Poniew aż najśm ielszy dziś kon­
ku ren t nie śmie otwarcie wypowiedzieć swoich ży­
czeń, w przeszłym w ieku zatem dalej pod tym wzglę­
dem postąpiono. Ówczesne gazety  n ie  ogłaszały je ­
dnak jeszcze poszukiwań m ałżeństw a ze strony ko­
biet. W  późniejszych dopiero la tach pozbyto się i tych 
skrupułów  i dziś w szystkie praw ie gazety  niemiec­
kie zapełnione są codziennie anonsami płci obojga, 
pragnącej włożyć na siebie słodkie jarzm o m ałżeń­
stw a. U nas upłynie jeszcze zapewnie wiele wody, 
zanim podobne ogłoszenia uzyskają prawo obywa­
te ls tw a , chociaż nie b rak  u nas pośredników dopro­
wadzających do sku tku  m ałżeństw a z najnieszczę- 
śliwszemi często następstwam i i zawodami stron obu.

Z KRÓLESTW A WONI.

Do rzędu najgodniejszych uwagi, a w każdym razie 
trudnych i do pewnego stopnia okrytych tajemnica sztuk, 
należy umiejętność wydobywania i przygotowywania różno­
rodnych subtelnych perfumeryjnych zapachów.

Zależy tu wiele od znajomości odpowiednich pier­
wiastków perfumeryjnych, więcej od ich umiejętnej kombinacji.

Perfumerja czerpie wiele ze swych pierw iastków ze 
św iata m ineralnego, królestwo jednak roślinne głównie je zasila...

Rośliny, te żywe rezerwoary zapachu, ścięte nielitościwą 
ręka człowieka, nie przestają wydzielać najpiękniejszych 
w o n i; przeciwnie potęgują je i skoncentrowawszy, odurzają 
prawie zmysł powonienia...

Królestwo woni panuje wszędzie, bo nawet pod mdłe- 
mi promieniami północnego słońca spostrzegamy rośliny, 
rzadkie zresztą, upajające zapachem , tron jednak owego kró­
lestwa jest w podzwrotnikowych sferach.

Tu miljony roślin nasyca najwonniejszem tchnieniem  
atm osferę, ztąd św iat cały otrzymuje najwonniejsze ekstrakty 
gwoździków, paczuli, wanilii, drzewa sandałow ego, myrrhy 
i wielu innych.

Południowe okolicy Europy pełne są też roślin, do­
starczających najwonniejszych aromatów ', tu widzimy : poma­
rańcze, cytryny, róże, gieranie, jaśmin, heliotrop, rozmaryn^ 
fiołki, gwoździki, kasją, lewandę, miętę, itd.

Okolice morza Śródziemnego obfitują w te rośliny •, 
a piękna Italja, półwysep Bałkański i Francja główny pro­
wadzą z niemi handel.

Ostatnia do konkurencji z niemi stanęła północna 
Afryka, a mianowicie Algier, gdzie przedsiębrano energiczne 
starania w celu polepszenia kultury roślin perfumeryjnych.

Obecnie centram i handlu i hodowli roślin pachnących 
są miasta: Montpellier, Cannes, Nimes, Grasse Nizza i Mentone.

Produkcja ich jest bardzo znaczna.
Same Cannes i Nizza dostarczają rocznie d 210,000 

kilom etrów kwiatu pom arańczowego, do 12,000 kil. fiołków,
50.000 kil. kwiatu akacjow ego itd. } fabryki perfum w pierw- 
szem z tych miast zużytkowują rocznie 70,000 kilogr. kw iatu 
pom arańczowego, 16,000 kilgr. jaśm inu, 10,000 k. fiołków,
8.000 k. tuberosy, prócz tego w mniejszych ilościach nastę­
pujące k w ia ty : hyacynty, narcyzy, rezedy, lewkonje, kwiat 
cytrynowy, ty mian, anyż, paczulę itd.

Pierwsze miejsce pomiędzy wszystkiemi roślinami per- 
fumeryjnemi zajmuje bez zaprzeczenia — róża.

T a  królowa kwiatów , jak  ją  poeci nazywają, olbrzy- 
miemi masami rośnie w Turcji europejskiej, w Anatolji, Per­
sji i Indjch i służy do wyciskania cennego olejku różanego.

Kazanłyk — dolina róż — w porze kwitnienia róży 
przedstaw iający jeden wspaniały ogród, jest w Rumelji pun­
ktem centralnym hodowli kwiatu.

Prowancja uprawia także mnóstwo róż, w trzech ga ­
tunkach : róże jednak prowanckie różnią się cokolwiek od 
wschodnich ułożeniem korony i innemi szczegółami.

Najwyższe ze wszystkich róż zalety posiadają ciemno- 
purpurowe.

Przy odpowiednim  kierunku wiatru zapach plantacji 
róż rozchodzi się na 10 kilometrów.

Hodow la róż wym aga uprawy roli podobnie jak pod 
wino, potrzeba więc odpowiedniego spulchnienia i namierz- 
wienia gruntu } na jednym hektarze pomieścić się może od
15.000 do 30.000 krzaków różannych.

Zbieranie róż w Prowancji rozpoczyna się zazwyczaj 
w miesiącu maju, a pracą tą  zajmują się kobiety.

Plantacja róż w pierwszych dwóch latach daje plon nie 
wielki, a w trzecim dopiero roku normalny, dochodzący do
6.000 klgr. kwiatów z hektaru*, tak wydajną jest ona w cią­
gu lat dwunastu do piętnastóu, poczem na nowo trzeba sa­
dzić róże.

Grunt uprawiony już pod róże ceniony jest dość wy­
soko, a mianowicie po 10.000 fr. za hektar, choć procent od 
tego kapitału  jest bardzo znaczny, w trzecim już bowiem 
roku zysk ze sprzedaży kwiatów  wynosi zazwyczaj 2.400 fr. 
od hek tara, co stanowi 24%  od kapitału.

Trzeba dodać, że tak  wysoki procent zapewniony by­
wa na lat 12...

Zbyt róż w Prowancji jest bardzo łatwy, zużytkowują 
je bowiem liczne miejscowe fabryki perfum przerabiające ole­
jek  i wodę różaną...

Najlepsze gatunki esencji różanej są niezmiernie po­
szukiwane} p łacą za nie po 1,800 do 2.000 za kilogram.

D odać trzeba, że np. departam ent Alp m orskich prze­
rabia rocznie na essencje różane do 500.000 klg.

Róże znajdują też i inne jeszcze zastosow ania} mię­
dzy innemi na Wschodzie używane są na pokarm  róże ob­
smażane w cukrze.

W Niemczech, a w łaściw ie w Alzacji, istnieje także 
hodowla róż na większą skalę.

Pod Steinfurtem znajduje się największa tego rodzaju 
plantacja na 12 hektarach  posiadająca do paruset tysięcy 
krzaków róż.

Róże ztąd są rozwożone na sprzedaż do większych miast 
między innemi jednak liście «królowej kwiatów» służą do za­
prawiania... tabaki.

Okoliczne fabryki tabaczne zużytkowują w tym celu 
kilkanaście tysięcy klg. kwiatu różanego rocznie.
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